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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica Wusilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukam i: ul. W asilczykowska (Prorezna) N r 9, róg Pu 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartaln ie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za i-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nasi,, raz od wiersza m iarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya .Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W . Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i EJ. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i B iuro Ungra, W ierzbowa ».

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W. Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

\¥u w ii0vk. d. -'i-go lipca o godz. 9 i poł rano, ma się odbyć 
w Kijowskim  kościele nabożeńst\vo żałobne, za duszę

^ lin y  de Jftezer
o czem zawiadamia stroskany mąż, syn i wnuki.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

Dziś, dnia 3-go lipca: isni-,,-42

„Neszczasne kochannia**,
dramat w 5-ciu akt. ze śpiewami i tańcami.

Uczestniczy cala trupa. Początek o godz. 8'f, wiecz.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO

lirzeniesion.ym zostaje od d. ir>-go lipca do nowego obszerniejszego lokalu, Kre
szczatik, d. Pastelu Nr 19, poci Moskiew.-Kupiec. Bankiem. 2327-10-2

Ogród Klubu Cyklistów (K reszczatik  Nr 29)
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie

KONCERT orkiestry włościańskiej,
„ d dyretc, l K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z Gd osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
Wejście kop. 35. Ucząca się młodzież i dzieci kop. 20.

leczn ica  dentystyczna. Kreszczatik 40. Przyjm. lekarze specyaiiści
od 9— 9 w. Kurac., plomb, i wyryw\ zębów bez bólu. Sztucz. zęby na złoc. bez 
podnieb. P łaca wedi. taksy. Żęby szt. od l  rb. Plomby oO. 22.36-.-7

REMIZA

jWarcina JtuszkowsKjego
Bulw arno -K udriaw ska Nr 16. Telefonu 1058.

W ynajm uje  karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry) bole, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. Ró29— 1

Ceny um iarkowane.

Handlowiec mlynowany
W ykwalifikowany buchalter-korespon- 
dent ze znajomością obcych języków) pi
j ą c y  na maszynie, poszukuje odpowie
dniej posady. Łaskawe zapytania przyj
muje Red. „Dz. Kij.“ dla „Handlowca".

232GT

H r  P 7 0 rn ia lr  w Żytomierska Nr 16,
u l  U lC l I l ld K i  :»d g. 9— 12 i od 5— 8, 
kob. od g. ] — 2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasyst. kurac. różu. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rijntgen. 
Radium. Vlasaż twarzy. Analizy.

1385-.-15

W KARLSBADZIE
ordynuje jak  dawniej

I r  M I C H A Ł  t L M t S H
Miihlbrunnstr. „KOnig von Preussen“ .

1686-.-21

QrRI17Dru' J esŁ do sPi'zedan.ia> całko- ” 1 u llcyljfd  wicie i częściami. W iado
mości w biurze majątku Wołodurka. 

oczta i telegra!: Wołodarka (kijów.
* 2317- 3 -3

W Ogrodzie Klubu Kupieckiego.
W  czwaitek, d. 5-go lipca

B E N E F I S
głównego koncertmistrza

A N T O N I E G O  b e r g l e r a .
Szczegóły w  afiszach.

1 oczątek o godz. 8-ej wiecz.
2322— 4— 3

Z E F I R  angielski w ogromnym 
wyborze

na bieliznew
otrzymał

L. Rottermund
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

1310—  — 11

Akuszeryjna szkoła felczerska
d -ra  medycyny Neusztube

przyjmuje podania do wszystkich od
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcn 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-41

K A L E N D A R Z .

( 10)  W i ó r e k  - -  I l e l i o d o r a .
4 (17) Środa — Józefa Kalasaiilruo.
5 (18) Czwartek — Antoniego.
O (19) Piątek — M u  i ni ki P. M.
7 (20) Sobola — Gjrylla W.
8 (21) Niedziela - Klźbiely Kr. Wd.
9 (22) Poniedz. — Zanouai Ml

Biblioteka m lejtka: od 8 do 8. 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Imperyalizm.
Żyjem y w epoce iinperyalizmów. Róż

ne są objawy imperyalizmów w Eu ro 
pie i w  Ameryce. A le niezawodnie 
najbrutalniejszą ich formą jest impe- 
ryalizm  niemiecki. Znany pisarz eko
nomiczny F a n  us ogłosił niedawno 
książkę o imperyaliznne niemieckim, 
który analogicznie do angielskiego roz
przestrzenia się dziś n ietylko w  Eu ro 
pie, gdzie szuka podbojów na W scho
dzie, ale po całym świecie rozwija się, 
szerząc ekonomiczną ekspansyę nie
mieckiego kapitału i niemieckiego prze
mysłu.

Kapitalistyczna nadprodukeya, stano
wiąca typowy objaw przemysłowego 
rozwoju, w którym wytwory przemy
słowe znajdują się w  większej mierze, 
aniżeli ich zapotrzebowanie w kraju, 
zmusza kraje przemysłowe europejskie 
do szukania zbytu dla swych produk
tów poza krajem wytwórczym, do szu
kania nowych rynków  światowych i 
wpływa na politykę państwową w tym 
kierunku, że zmusza państwo do gwał
townych środków, celem zapewnienia 
przemysłowi krajowemu uprzywilejo
wanego stanowiska na targach świa
towych.

W ytwarza się współzawodnictwo 
państw posiadających nadprodukcję, 
której u siebie wr domu nie mogą już 
umieścić i prowadzi do tej form y sy
stemu ceł już nie opiekuńczych, lecz 
wprost prohibicyjnych, które zapano
wały powszechnie w końcu ubiegłego 
stulecia. Tym  sposobem wielkie pań
stwa przemysłowe wzajemnie zabary
kadowane systemem cłowym, zamykają 
innym  współzawodnikom swoje rynki 
zbytu. Starano się wprawdzie przy po
mocy premii wywozowych podminować 
barykady celne, wszakże ta polityka 
handlowa, jak się to okazało na klasy
cznym przykładzie premii wywozowych 
dla cukru, doprowadziła do najgorszych 
rezultatów i dziś już musiała być zmie
nioną. Wobec tego pozostało jeszcze 
jedyne ujście dla nadprodukcyi przemy
słowej tworzyć własne kolonie i pchać 
tam wytwory, które na targu krajowym 
z powodu przepełnienia nie znalazły 
miejsca i na obce targi nie zostały do
puszczone. len  pęd kolonialny, jest 
przeto ucieczką kapitalizmu i nadpro
dukcyi przemysłowej przed własnym 
systemem cłovfyra, przed systemem 
ceł ochronnych i prohibicyjnych. I  stąd 
powstaje imperyalizm, to jest dążenie 
do wytworzenia olbrzymiego terenu, 
w którym państwo przemysłowe wraz 
z koloniami tworzy jedno wielkie pań
stwo kolonialne, i jeden okręg celny) 
odgrodzony murem cel protekcyjnych 
przed całą resztą świata.

Przed laty dwudziestu pięciu wolno- 
haudlowa polityka ekonomiczna A ng lii 
doprowadziła do tego, że wywóz towa
rów przemysłowych angielskich do 
Europy i przywóz płodów rolniczych 
i półfabrykatów tudzież materyalów su
rowych do A ng lii z Europy wzajemnie 
się równoważyły. Nastąpiła w tym sta
nie zmiana. W skutek wprowadzenia 
w Niemczech systemu cel ochronnych, 
wywóz towarów angielskich do Nie
miec ogromnie się zmniejszył. Jeszcze 
bardziej upadł wywóz towarów angiel
skich do A m eryk i wskutek protekcyj
nej taryfy cłowej DThgleya i Mac-Kin- 
leya. A  równocześnie N iem cy i Unia 
Am erykańska zamykając swe granice 
dla towarów angielskich, poczęły zasy
pywać kolonie angielskie swym i towa
rami. Tym  sposobem N iem cy i Unią 
Am erykańska wyzyskały wolnohandlo- 
wą liberalną politykę ekonomiczną A n 
g lii i podniosły swoj eksport do angiel
skich kolonii ze szkodą Anglii.

Przeciw temu najazdowi obcego prze
m ysłu zaprotestowała Ang lia  i rozpo
częła politykę odwetu.

Ekonomiczną formą tej polityki jest 
imperyalizm angielski, dążący do zwią
zania Anglii, Indyi Wschodnich, A u 
stralii, Kanady i wszystkich niezliczo
nych kolonii angielskich w jeden ol
brzymi światowy związek polityczny 
i handlowy. Ten imperyalizm angiel
ski, którego najjaskrawszym wyrazem 
była agitacya Chamberlaina, był przy
kładem dla innych państw do wprowa
dzenia polityki imperyalistycznej. flrze- 
dewszystkicm Niem cy W ilhe lm a I I  w y
w iesiły hasło: „przyszłość Niemiec na 
morzu" i rozpoczęła się w przyśpieszo- 
nem tempie niemiecka polityka koloni- 
zacyjna.

Obecnie napięcie polityczne między 
Ang lią  a Niemcami jest rezultatem 
zetknięcia się dwu imperyalizmów'. Nie 
ulega wątpliwości, kto z tej w alki w y j
dzie zwycięsko. A le  i to pewne, że 
walka dwu imperyalizmów kryje w 
sobie olbrzymie niebezpieczeństwa eko
nomiczne i kulturalne.

Rynek św iatowy na którym  towary 
różnych proweniencyi, różnego pocho
dzenia, zmagały się z sobą, zmuszał ao 
wzajemnego współzawodnictwa, przy 
czyniał się do rozwoju przemysłu, pod
nosił dobrobyt narodowy i podnosił 
place robotników.

Zapotrzebowanie towarów przemysło
wych zmuszało państwa przemysłowe 
do wzajemnego współubiegani a się i do 
wzajemnego pokrywania ogólnego za
potrzebowania. Stawało się ono coraz 
bardziej zawiłera i wyrafinowanem . 
Rozwój wielkiego przemysłu prowadził 
do udoskonalenia i do różniczkowania 
wyrobów przemysłowych. Z produkcyi 
artykułów „m asowycn" wytworzyła| się 
produkcja pewnych „specyalnych arty
kułów" i produkeya artykułów o wy
sokiej „jakości14. (Qaalitiits - Artikel). 
Cła ochronne dotykały pierwotnie ty l
ko masową produkcyę, podczas gdy 
drogie wykw intne artyku ły  mogły by 
ły  znieść cła, nawet wysokie i prze

nieść je  na. konsumenta. Dopiero no
we wyrafinowane taryfy  cłowe hr. Po
żydowskiego i Mac-Kinleya zamknęły 
drogę tym  wykw intnym  artykułom  i 
zmusiły produkcyę przemysłową do 
produkcyi tanieli towarów masowych, 
przeznaczonych glówni“  dla kolonii. 
W ywołało to ogólne obniżenie jakości 
towarów masowych na eksport pro
dukowanych, co znów- odbiło się nie
korzystnie na płacy robotników i na 
ogólnej produkcyi.

Poziom techniczny przemysłu ściśle 
jest związany z wysokością płac robo
tników. I dlatego ekonomiści angiel
scy dziś już zwracają uwagę, że w yłą
czna produkeya przemysłu angielskie
go tanich towarów, przeznaczonych na 
eksport masowy do kolonii angielskich 
musi odbić się na obniżeniu poziomu 
przemysłu angielskiego. W  Niemczech 
jeszcze tego nic rozumieją i cała poli
tyka handlowa kanclerza państwa i 
parlamentu, skierowaną była na rozwój 
kolonii dla zapewnienia przemysłowi 
niemieckiemu zbytu tanich masowych 
artykułów na eksport produkowanych.

Do tego przyłącza się jeszcze wzgląd 
na olbrzymi rozwój techniki prze
mysłowej w Ameryce. Nie ulega w ą
tpliwości, że rozwój przemysłu am ery
kańskiego przyczynił się do podniesie
nia plac robotniczych w Europie. Nie
tylko dlatego, że Am eryka podniosła 
kwalifikacyę robotnika przy zmuszeniu 
go do intensywniejszej pracy i użycia 
najdelikatniejszych maszyn, ale zwła
szcza dlatego, że rozwój przemyśla a- 
merykańskiego pochłonął nadwyżkę 
ludności w Europie i wytworzył lepsze 
dla robotników szanse w Europie. Tak 
więc postępy techniki przemysłowej w 
Ameryce oddziałały także na Europę. 
Zupełnie inny wpływ wywrze na Euro 
pę uprzemysłowienie niektórych kra
jów azyatyckich. Już  dziś należą Mon
gołowie do technicznie najzręczniej
szych robotników. A  jeżeli już uziś 
konkureneya kulisów wytwarza w unii 
amerykańskiej pogorszenie położenia 
tamtejszych białych robotników, to u- 
przemysłowienie Japon ii i Chin które 
niebawem będą produkowały tanie 
artykuty masowe na eksport, pogorszy
łoby w sposób przerażający położenie 
klas robotniczych w Europie. Tak
więc tendeneya do uprzemysłowienia 
Azyi i A fryk i wytworzyłaby skutki 
wprost przeciwne tym które sprowadzi
ło uprzemysłowienie Am eryki.

Tym  niebezpieczeństwom zapobiedz 
może jedynie porozumienie się w ie l
kich krajów przemysłowych europej
skich, tymczasem imperyalizm euro
pejski wytwarza coraz nowe po
wierzchnie tarcia między krajam i prze
m ysłowym i europejskimi przez pro- 
dukcyę masową przeznaczoną na
eksport do kolonii obniża jakość to
warów przemysłowych, a co za tem 
idzie obniża technikę przemysłową i 
niekorzystnie oddziaływa na poziom 
pfac robotniczych. Tym  sposobem im 
peryalizm angielski, a nadewszystko 
niemiecki, wychodząc z fałszywego za
łożenia ekonomicznego, doprowadza do 
zgubnych skutków społecznych i staje 
się gruźnem niebezpieczeństwem dla 
kultury europejskiej.

W. L.

Przegląd polityczny.
(Losy aliansu fraaks - rosyjskiego.— Wątp iwsśc — 
Prawno - państwowe stanowisko Bośni I Herco 

gowiny).

A rtyku ł „Nowego W rem .“ zwrócony 
przeciw F ran cy i i obecnemu jej rządo
wi, wywołał zdumienie w całej prasie 
francuskiej. „Nowoje W rem ia " stw ier
dziło, że stosunek Rosyi do Francyi od 
czasu nieszczęśliwej wojny z Japonią 
i objęcia rządów przez radykałów i so- 
cyalistów we Francy i stanowczo się 
pogorszył. „Nowoje W rem ia" po w y
powiedzeniu całego szeregu zarzutów 
pod adresem p. Clemenceau ośmieliło 
się poddać w wątpliwość czy w  obe
cnym stanie rzeczy alians franko - ro
syjski ma wogóle jakiekolw iek zna
czenie dla Rosyi czy też może się już 
przeżył i czy nie nadchodzi chw ila dla 
innej politycznej kombinacyi. Je s t to 
oczywiście preludium do zawarcia ści
ślejszego stosunku z Niem cam i i za
miany aliansu z Francyą  na święty 
alians trójcesarski Rosyi, Prus i 
Austryi. Sprawa jest niezmiernie po
ważna. Cała prasa francuska pospie
szyła przeto z odpowiedzią na niesły
chanie śm iały i prowokujący artyku ł 
gazety rosyjskiej wr sposób bardzo po
ważny i umiarkowany, odpowiedział 
blizko m inisterstwa spraw zagrani

cznych sLojący „Temps-1 i radykalny 
„M atin ". A rtyku ły  obu gazet francu
skich znane są czytelnikom naszego 
pisma. * *

W  parlamencie austryackim  posłowie 
profesor Redlich, znakomity uczony i 
towarzysze wnieśli interpelacyę do 
rządu z powodu m owy prezydenta d-ra 
Wekerlego, wypowiedzianej w sejmie 
węgierskim  co do prawno - państwo
wego stanowiska Bośni i Hercegowiny. 
Imperyalizm  węgierski, któremu hoł
duje węgierski rząd, domaga się wcie
lenia Bośni i Hercegow iny do W ęgier 
na podstawie rzekomych praw korony 
węgierskiej w X I I  w ieku do Bośni i 
Hercegowiny. Na tej podstawie mogłyby 
W ęgry  zgłosić pretensye do Królestw 
obojga Sycy lii, które także krótk i czas 
należały do korony węgierskiej, a je
żeli choazi o tytuł korony węgierskiej, 
to wobec tego, że od roku 1290 królo
wie węgierscy używają tytułu króla 
jerozolimskiego, mógłby p. W ekerle  
domagać się połączenia W ęgier z Pa 
lestyną, cn byłoby zresztą w stylu szo
winistycznej judeo-magiarskiej polityki. 
Na podstawie artykułu 25 traktatu ber
lińskiego w 1S7S r. Austro - W ęgry  o- 
trzym ały m andat europejski do zajęcia 
Bośni i Hercogowiny, i do prowadzenia 
tara własnej administracyi. Wszelka 
przetc zmiana w dawnym  prawno-pań- 
stwowem stanowisku tych krajów  jest 
niedopuszczalną bez zgody mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim . 
W  tej sprawie obok interpelacy: pro
fesora Redlicha, wnieśli także interpe
lac je : poseł Schoepfer i towarzysze 
im ieniem chrześcijańsko - społecznego 
klubu, tudzież Chorwaci, d-r Iv tev ic  
i Vukovic. W  W iedn iu  oczekują odpo
wiedzi m inistra z w ielkiem  zaciekawie
niem. w.

Balion dessae.
Pogłoski o wywłaszczeniu PolakOw w Po- 

znauskiom, Prusach Zachodnich i G. Śląsku nie 
milkną, a w odpowiednich organach zjawiają się 
prawdopodobnie inspirowano przez rząd projekty, 
jako oallon (1’essa i dla wyrozumienia opinii eu
ropejskiej.

■ Śclile.sischo Zeitungł tak między iuueini pi
sze o Koniecznem w jej mniemaniu zarządzeniu 
Iządowom.

«Ustawa powinna sohio postawić za cel je
dyny — plszo łSchlesisehe Zeitung>—wzmocnie
nie żywiołu niemieckiego w prowin^yi Poznań
skiej i w Prusach Zachodnich przez osiedlanie 
niemieckich chłopów i robolników. Jako waru
nek uprzedząjąry wywłaszczenia, należałoby 
stwierdzić, że jakaś część gruntu jest niezbędna 
celem zaokrąglenia obszaru skolonizowanego 
przez Niemców, lub że wdziera się klinem w 
posiadłość niemiecką i przeszkadza jej zespole
niu, albo, że nabycie z polskiej strony nastąpiło 
wśród okoliczności podobnych, jakie spowodowa
ły proces Biedermanna, lub wreszcie, że posia
dłości polskie wywierają taki wpływ na przyle
gły obszar niemiecki — jak to zwiaszcza może 
być w miasteczkach zależnych ekonomicznie od 
tych posiadłości — żo ten ostatni nie może się 
oprzeć polonizaryi. Ustawę należałoby ograni
czyć do Prus Zachodnich, prowincyi poznańskiej 
i Górnego śląska, mogłaby ona również obowią
zywać może tylko przez pięć łat, tak, aby po 
upływie tego czasu sejm pruski mógł się pono
wnie zastanowić nad dalszą potrzebą takiej usta
wy. Sądy administracyjne miałyby rozstrzygać 
o istnioniu warunków wywłaszczenia, ostatnią 
instancja byłby najwyższy trybunał administra
cyjny-, postępowanie o odszkowanie należałoby 
uregulować w ścisłym związku z wypróbowanc- 
mi zasadami pruskiej ustawy o wywłaszczeniu 
z d. 11 czerwca 1874 r. Wszystkie te zastrze
żenia dowiodłyby tym politycznym kołom, które 
dziś jeszcze nieufnia się odnoszą do podobnych 
ustaw, że rząa poważnie i szczerze dąży tylko 
do zwalczania rozrastającej się polonizacyi. Da
łoby to również tym kołom pewność, że nadu
życie tej ustawy nawet przy zmienionych sto
sunkach wewnętrznej polityki jest absolutnie 
wykluczone'.

rScbles. Ztg.-> nie obawia się tej perspekty
wy, że wyzuci z ziemi wezmą się do handlu i rze
miosł, bo kupiec i przemysłowiec zawsze są za
leżni od producenta, a co się tyczy zakupywa
niu przez Polaków ziemi w sąsiednich prowia 
cyacli, to zdaniem tSchles. Ztg.j należy to utru
dnić wymaganiem w każdym wypadku zezwala
nia prezydouta regencyi, bez czego transakeya 
uie mogłaby być zawarta.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

„W arszaw ski D n iew nik" donosi, że 
artysta warszawskiego teatru Rozma
itości, p. Paliński, kom unikując dyre
k c j i teatrów warunki żony swej, pan. 
Marcello-Palinskiej, pozwolP sobie na 
bardzo szorstką i śm iałą uwagę pod a- 
dresern przedstawiciela zarządu teatrów 
rządowych. W sku tek  zawiadomienia o 
tem generał-gubernatora warszawskie
go, naczelnik kraju skazał p. Palińskie- 
gc na 100 rb. kary.

Redaktor „Ep o k i"  skazany został z 
mocy rozkazu generał-gubernatora na 
100 rb. kary za pochwalanie działalno 
ści rewolucyjnej.

* W arszawska archidyecezyalna ko- 
niisya społeczna zainieyowała kursa 
społeczne, na których w yk ład y  rozpo
czną się 27 sierpnia n. s.

Pre lekc je  wygłoszą pp.: dr. Antoni 
Kostanecki, profesor uniwersytetu fry-

burskiego; dr Włodzimierz Czerkawsky 
profesor uniwersytetu •Jagiellońskiego; 
Edwrard Jaroszyński; ks. prof. Matule- 
wicz; ks. dr Ziramerman z Poznania; 
ks. Marceli Godlewski; ks. dr Adamski 
z Poznania; ks. dr W aw rzyn iak z Po 
znania; W ładys ław  hr. Potocki; mece
nas Stefan Godlewski; dr Karol K iecki, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego.

W yk łady obejmą krytyczne dzieje 
socyalizmu w stosunku do rozwoju spo
łecznego i ekonomicznego z uwzględnie
niem historyi akcyi społeczno-chrześci- 
jańskiej i potrzeb klasy pracującej. 
Kursa trwać będą cztery dni.. Zapisy 
przyjmuje codziennie, z wyjątkiem  nie
dziel i św 'ąt, kancełarya parafialna 
przy kościele św. Krzyża w Warszawie, 
od godz. 9 zrana do 12 w poł. i od 4 
do 6 po poł. B ile t  uczestnictwa ko
sztuje ;rb. 4. D la  ułatw ienia ducho
wieństwu z prowincyi, przyjmowane są 
również zapisy na wspólne stołowanie 
i mieszkanie po rb. 4. Bliższycn szcze
gółów udziela sekretarz komisyi spo
łecznej, ks. Hipolit Skimborowiez (Kra- 
kowskie-Przedm. N r l ,  mieszkanie ks. 
biskupa Ruszkiewicza).

* Gazeta „Towariszcz- donosi nastę
pujące szczegóły o projektowanym sa
morządzie w  Królestwie:

„Kom isya przy m inisteryum  spraw 
wewnętrznych, która w  październiku 
1906 r. ukończyła rozpatrywanie proje
ktu samorządu ziemskiego i miejskiego 
w  guberniach Królestwa Polskiego, 
wznawia obecnie swoje czynności. P ie r
wotny projekt samorządu w Polsce o- 
pracowany był przez komisyępod prze
wodnictwem generał-gubernatora, ale 
zaproszeni przez m inistra spraw we
wnętrznych w charakterze znawców 
pp.: Gawroński, Ostrowski i inni, na 
wiele punktów projektu się nie zga
dzali i wnieśli swoje poprawki. Zm ie
niony projekt przesłany został gon.-gub. 
Skałłonowi do orzeczenia, czy projekto
wane przez przedstawicieli Polski zmia
ny dadzą sję przyjąć. Obecnie nadszedł 
w tej spiaw ie do m inisteryum  memo- 
rya ł gen.-gub. Skałłona i polecono go 
komisyi rozpatrzeć".

L i t w a .
* Dn ia 25 czerwca odbyło się w W il

nie drugie posiedzenie członków To
warzystwa Przyjació ł Nauk. Zebrało 
się około 20 osób, a w  tej liczbie prze
wodniczący, ks. Karczewski, zastępca 
przewodniczącego dr. W ładysław  Za
horski, sekretarz p. L .  Abramowicz i 
gość z Warszawy, p. Zygm unt Gloger,

P  Gloger zadeklarował dla Towa
rzystwa dar ze zbioru dokumentów, do
tyczących rzeczy litewskich, składają
cego się z 700 sztuk. Oznajmia też, 
że teść jego p. Aleksander Je lsk i po
stanowił ofiarować Towarzystu biblio
tekę swoją, składającą się z 5,000 dzieł—  
dar to królewski, jeśli uwzględnić, że 
biblioteka zawiera rzeczy bardzo cenne, 
P. Jelsk; zamierza również oddać To
warzystwu zbiór autografów królów 
polskich, dyplomatów, pisarzy i innych 
mężów znakomitych —  zbiór również 
bardzo bogaty.

Sekretarz odczytuje sprawozdanie z 
poprzedniego —  pierwszego zebrania, 
na którem p. Ja n  Łuckiew icz z Miń- 
szczyzny referował o zbiorach, pozosta
łych po Taturze. Najważniejsza część 
tych zbiorów została uratowana dia 
kraju, zakupił bowiem bardzo wiele 
rzeczy hr. Benedykt Tyszkiewicz.

Następnie p. Ludw ik  Czarkowski od
czytał swój referat p. t. „ze stosunków 
etnograficznych na Podlasiu".

Za kordonen.
* Na razie konflikt językowy w par

lamencie austryackim  został zażegna
ny w sposób, który tymczasowo po
zwala na regularny tok obrad parla
mentarnych i odracza przesilenie do 
jesieni, k iedy kwestyą równouprawnie
nia innnych języków krajowych z je 
żykiem niemieckim w izbie poselskiej 
zajmie się komisya reformy regulam i
nu oorad izby poselskiej.

Na razie Czesi, ale tylko Czesi w y 
łącznie otrzymali następujące ustę
pstwa-

1. Interpelacja  i wnioski poselskie 
czeskie będą dołączane po czesku w 
dodatku do protokołu obrad a nadto 
będzie sporządzane tłómaczeme nie
mieckie tych  wniosków i interpelacyj 
na koszt kancelaryi izby poselsKiej.

2. Na żądanie posła mówiącego po 
czesku „Reichsratns-Correspondenz" bę
dzie podawała streszczenie tejże mowy 
w języku czeskim, a nad wiarygodno
ścią i poprawnością tego tekstu cze
skiego będzif czuwał urzędnik mini- 
steryalny czeski, przydzielony do pre- 
zydyum ministrów radca, dr Bronisław  
W ellek.

Dodajemy nadto, że dr Bronisław  
W e llek  już od dłuższego czasu jest 
nauczycielem języka czeskiego prezesa 
ministrów, bar. Beck bowiem bardzo 
systematycznie i gorliw ie uczy sie po 
czesku z uwagi, że ojciec jego byE ro
dowitym  Czechem.

* Oba Koła polskie posłów do sejmu 
pruskiego i parlamentu niemieckiego 
postanowiły, jak telegrafują z Berlina 
dc -,Neues W iener J  Durna U , poruszyć 
na konferencyi w Haadze sprawę uci
sku ludności poznańskiej przez rząd 
pruski. Szczególniej zamierzaią posło
wie wnieść protest przeciw ustawie o 
wywłaszczeniu Polaków. Pismo w ie
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deńskie dodaje od siebie, że Po lacy 
wcale nie mają nadziei, ażeby kroi: 
ten m iał im  przynieść korzyści natych
miastowe; chcą oni tylko zwrócić uwa
gę przedstawicieli narodów ku ltura l
nych na brutalność i bezwzględność 
system u pruskiego, zmierzającego do 
wynarodowienia Polaków.

Z prasy polskiej,
W  artykule p. t. „Masza przyszłość 

na L itw ie ", „Gazeta Po lska", zaznaczy
wszy, że L itw in i są tylko w gubernii 
kowieńskie! i w części w ileńskiej i  sta
nowią ludność zaledwie dwumilionową, 
i że ogromną większość ludności w ie j
skiej na L itw ie  stanowią Białorusin i, 
których część jest katolicka, a część 
prawosławna, tak dalej pisze:

^Przyszłość Litwy zaleiy zatem przedewszy 
si.kiem od tego, jaka będzie przyszłość ludności 
białoruskiej. Ludność ta me posiada świadomo
ści narodowej, nie posiada własnej literatury, ani 
tradycyi na.odowej i sama uważa się za <tutej- 
szą», a język swój nazywa językiem «prostym». 
Garść inteligencyi pochodzenia białoruskiego pod
jęła obecnie usiłowania, by obudzić samoistny 
ruch białoruski i wydaje w sym celu w Wilnie 
pisemko tygodniowe -<Nasza Niwa?, drukowane 
czcionkami polskiemi i rosyjskiemi. Prąd icn 
wszakże niema jeszcze wyraźnej lizyonomii, a 
Diałorusiu, który zdobędzie większą oświatę, mu
si korzystać z wytworów kultury polskiej lub 
rosyjskiej. Nie możemy przesądzać tej sprawy', 
bcieliśmy jeno stwier iżić, że istotną kwestyą na 

Litwie jest kwenya przyszłości ludu białoruskie
go, od mej bowiem zależy przyszłość tego 
kraju.

Tworzenie szerszych i dalej sięgających pro
gramów politycznych jest zatem rzeczą trudną 
wobec zawikłauych stosunków i braku dokładnych 
eanych faktycznych. Jedno wszakże wskazanie 
dla'Polaków na'Litwie jest, zdaniem naszem, 
nie ulegające wątpliwości. To mianowicie, że 
rzeczą pierwszorzędnej wagi dla przyszłości na
rodu polskiego jest poprowadzenie gruntownej i 
systematycznej pracy narodowej na kąt wie. Po
lityka narodowa pozbawiona jest tam obecnie 
oparcia trwałego o szersze masy ludowe i nara
żona na wahania i niepowodzeń.a. Trzeba więc 
poąjąć pracę narodową, która po dłuższym do
piero czasie wytworzy tę niezbędną dla polityki 
narodowej podstawę. Zmienione warunki polity
czne w państwie rosyjskiem dają możność roz
poczęcia’ takiąj pracy, musi ona być zaś skiero
wana przedewszystkiem do ludności polskiej, mu
si objąć te całe zastępy rzemieślników i robo
tników po miastech, włościan, szlachty drobnej 
i oficjalistów dworskten po wsiach.1;

Rewoluoyoniści rosy jscy  
w Berlinie.

Skazany niedawno przez sądy berlińskie za 
należenie do niedozwolonych związków niojaki 
Karfunkelstein, według pism berlińskich, był je
dnym z najgorliwszych członków rosyjskiego 
związku anarchistów, znanym pud pseudonimom 
Wernera Dąja. Został on aresztowany nakongre- 
.-ie anarchistów niemieckich wraz z innymi pod 
Mannheimem i chociaż został wkrótce potem wy
puszczony na wolność, lecz z rozkazu prokurato- 
ryi i w mieszkaniu jego, i w mieszkania innych 
anarchistów, dokonano ścisłej rewizyi, która wy
kazała dowody istnienia w Niemczech Związku 
MiarchistyczDO-tororystycznego, dostarczającego a- 
narchistom rosyjskim broni i materyałów wybu
chowych.

Dalsze śledztwo wykazało, żo głównem sie
dliskiem anarchizmu było miasto Coetben, gdzie 
osiedliła się grupa Foderacyi anarchistów, złożo
na przeważnie ze studentów tamtejszej szkoły 
techuicznej, na czele której stali niejacy Nanm 
Tysz i ztabinowicz.

Tysz zdołał umknąć, lecz w mieszkaniu jego, 
po dokonaniu rewizyi, znaleziono rachunki i lis'y 
składek, wykazujące, że federacya, rozgałęziwszy 
się szeroko, miała oddzielni) grupy w Coethen, 
Gratzu, Katowicach i Berlinie, gdzie pod wpływ 
swój zagarnęła czytelnie studentów rosyjskich. 
To było właśnie powodem, ze polieya berlińska 
tak ostro wystąpiła przeciwko tym właśuie czy
telniom.

Ze sfer urzędowych.

P . Stolypin]a idea ks. E. Truleckiego. 
P. Sto łypin  —  ja k  informuje „Tow a
ri szcz" —  jest ogromnie zainteresowa
n y  rzuconą przez ks. E . Trubeckiego 
m yślą porozumienia się pomiędzy ka 
detami a październikowcami. Codzien
nie dostarczają premierowi w ycink i 
gazet, w  których jest mowa o porozu
mieniu się. Sprawa ta interesuje wielu 
biurokratów. W iększość z nich nie 
sympatyzuje z możliwością porozumie
nia się, a nawet obawia się tego. N ie
którzy biurokraci powiadają, że poro
zumienie, jeżeli ono dojdzie do skutku, 
wprost zdyskredytuje Związek 17 pa
ździernika w  ich oczach. Nie będzie 
on nadal cieszył się zaufaniem i sym- 
patyą wyższych sier.

Kwestya żydowska. „Russk. Słowo" 
dowiaduje się, że drugim  czynem ga
binetu p. Stołypina, po likw idacyi re
zerwy rolnej, będą znaczne ulgi na 
rzecz Żydów w Rosyi.

W  Finlandyi.  „B irż . W ied ."  dono
szą, że generai-gubernatorem F in landy i 
ma być m ianowany b. geuerał-guber- 
nator kurlandzki, Bekm an. Obecny 
generał-gubernator Gerard ma ustąpić.

Ministerstwo oświaty  zabroniło nau
czycielom, będącym na służbie rządo
wej, otwierania prywatnych zakładów 
naukowych.

Okólnik komitetu do spraw rolnych 
z dnia 12 czerwca 1907 r. Nr 17, prze

słany komisyom rolnym

O sposobach likwidacyi fondu ziem- 
Mego, danego do rozporządzenia ko

misyom rolnym.

(Dalszy ciąg).
Mając jednak na widoku, że przy różnoro

dności gruntów, wchodzącyi h w skład sprze
dawanej ziemi może być trndnem pclączenio w 
jedne działy gruntów zdatnych do uprawy i grun- 
.ów niezdatnych, Komisyom nadaje się prawo w 
podobnych wypadkach wydzielać dla każdej za
grody oddzielnie grunta nadające się do uprawy 
i oddzielnie — nienadające się; ostatnie, na wy
padek konieczności, mogą być pozostawiane buz 
podziału według poszczególnych zagród. Zaró
wno i w tych wypadkach, gdy warunki wodne 
lub przyzwyczajenie ludności zmusza ją do

wspólnego zamieszkiwania i zachodzi konie1 
czność zgrupowania zagród w jednem miejsen- 
od komisy' rolnych będzie zaieżało wskazać ka
żdej zagrodzie grunta pod budynki oddzielnie od 
gruntów pod oprawę. W  końcu, jeżeli zajdą 
specjalne trudności, komisje mogą ograniczać 
się podziałem rozprzedawanej ziemi na części, 
zdatne do wspólnego gospodarstwa niewielkich, 
co do ilości członków, Towarzystw, nie rozbija
jąc tych części na działy zagrodowe.

Grnnta, wyodrębnione w działy zagrodowe, 
winny być sprzedawane przez komisje nie ina- 
zej jak na własność poszczególnych nabywców, 

inno zaś grunta na wspólną własność 'luwarzy- 
stwom pod warunkiem jednak, aby był określo
ny dział dla każdego członka Towarzystwa. Ta
kie określenie działów dla każdego członka 
Towarzystwa ma zasadnicze w»y.ne znaczenie 
celem niedopuszczenia do ześrodkowania grnu- 
tów w rękach niewielu, najbardziej zamożnych 
członków nabywających ziemię Towarzystw.

Dążąc do usunięcia możliwości odrodzenia 
na nabywanych ziemiach braków włoś, iauskiego 
władania ziemią, jak to szachownic i odległości 
pól od mieszkań, komitet do spraw rolnych 
uznał za konieczne w tych wszystkich wypad
kach, gdy sprzedawana 'ziemia jest od mieszka
nia nabywców zbyt oddaloną, co przeszkadza 
racyonalnej jej nprawie, aby sprzedawaną była 
one li tylko pod warunkiem przesiedlenia si 
na nabywaną ziemię, Odległość powinna być 
określana prżez koini-ye dla każdego poszczegól
nego wypadku, uwarunkowana warunkami danej 
miejscowości i zwykłymi sposobami prowadzenia 
gospodarstwa. Żądać od nabywców natychmia
stowego przesiedlenia się na nabywane grunta 
i likwidacyi dawnego gospodar twa nie można, 
ponieważ takie żądanie pociągnęłoby dla nich 
dotkliwy uszczerbek materialny; lecz od komi
sji rolnych zależy zobowiązanie nabywców pe
wnym terminem * do przesiedlenia się, oddając 
im czasowo działy, przeznaczone dla u i cli ao 
sprzedania, w dzierżawę im również. Cc zaś 
do ziem Banku włościańskiego to wnioski ko- 
misyi o takiej dzierżawie powinny być; dołączo
ne. na podstawie art. 20 nakazu, dó wniosków
0 likwidacyi majątków nabylycli przez Bank
1 komunikowane do zatwierdzenia miejscowej 
fi lii Banku.

Wyjątki w podanych powyżej ogólnych pra
widłach o sposobach podziału i sprzedaży będą
cej w rozporządzeniu komisyi ziemi, w znacze
niu sprzedaży tej ziemi nie tylko Towarzystwom, 
lecz i całym wsiom bez określenia działu dla 
każdego uczestnika nabytku i woęólc odstęp
stwa od ustanowionej wyżej konsekwencji w 
warunkach rozprzedaży, mogą być dopuszczane 
tylko w tych wypadkach, gdy o sprzeda/ ziemi 
starają się włościanie, będący w nadzwyczaj 
ciężldch warunkach i jeżeli przytem podział 
ziemi na drobne gospodarskie jednostki mógłby 
zahamować zaradzenie brakowi ziemi lub gdy 
wymieniono odstępstwa uwaruukowatie ą̂ soe- 
cyalnymi warunkami sprzedawanych działów 
(szachownia), wtedy sprzedaż ziemi jest sama 
przez się uzasadnioną celami gospodarczemu 
Nie polizebują zarówno podziału paśniki, lasy 
i t. p. Nakoi iec uprzedni podział ziemi jest 
niepotrzelny, gdy gromada złoży m-kwałę, iż 
chce podziel.e. nowonabytą ziemię wraz z posia
daną przez nią na dzjały; wtedy uowonabyta 
ziemia staje się wspólnem jąj władaniem i ko- 
misya na podstawie art. Tu i nasi. nakazu win
ną przystąpić do urzeczywistnienia uchwały.

Co zaś dotyczy się gruntów skarbowych, to 
wypowiedziane wyżej żądania o podziale sprze
dawanych gruntów powinny być urzeczywistnio
ne według planu, wskazanego wyżej: jeżeli, np.v 
można podzielić sprzedawane grunta na odrębne 
działy, to nie należy sprzedawać ich Towarzy
stwom, chociażby i nielicznym, bez podziału w 
naturze działek dla każdego gospodarstwa; ró
wnież oddanie specjalnych działek pod zagrody 
i wyłącznie samodzielnych działów z gruntów 
niezdatnych pod uprawę, powinny odbywać się 
w wypadkach rzeczywistej niemożliwości ześrod
kowania sprzedawanych grantów około zagrody 
nabywcy w jedno dogodne gospodarstwo, odno
śnie do gruntów nabylycli przez Bank włościań
ski, to wybierając tę* lub inną gradacyę. korui- 
syo rolne, wspólnie ’/ innymi względami, win
ny szczególnie baczyć na lo, do jakicoo stopnia 
zaprojcktowauy sposób podziału może wpłynąć 
na odsuwanie likwidacyi sprzed rwanego mają
tku. Przytem komisyą powinny mieć na uwa
dze, że przewlekanie rozprzedaży gruntów, na
leżących do Banku włościańskiego, jest niepożą
dane z finansowego punktu widzenia.

(1). e. iu).

O nowe ograniczenia.
„Stanowisko Polaków  w  trzeciej 

Dumie niewątpliw ie polepszy się".
W ja k i sposób ma się to stać —  

wobec zredukowania liczby posłów z 
Królestwa, wobec specyalnych zarzą
dzeń, wym ierzonych przeciwko Tolakom 
lv kraju  zabranym. Łam ig łów kę tę 
tłómączy „Now . W rem ia ".

„ Je ś li trzecia Dum a będzie choć 
trochę opozycyjną, można sobie wyo
brazić jaką  troskliwością, pieczą i u- 
znaniem otoczy w niej Polaków nie- 
wyrachowana wspaniałomyślność ro
syjska".
Podobny wypadek wydaje się panu 

z „Now. W rem ." bardzo możliwy i chce 
on mu zapobiedz, oczywiście wre w ła
ściwy sobie sposób.

„B łą d  ten— pisze „Now. W rem ." —  
trzeba koniecznie naprawić, dopóki 
nie jest zapóźno. Do tego celu pro
wadzą dwie drogi. Pierwsza z nich, 
jedynie w gruncie rzeczy w łaściwa, 
polega na wydaniu „dopełnienia" do 
ustawy wyborczej, któreby zmniej
szyło liczbę przedstawicieli od obco- 
plemieńców w guberniach Rosyi Za
chodniej do rozmiarów, przyjętych 
dla gubernii „nadw iślańskich", czyli 
do jednego przedstawiciela od ka
żdej gubernii. D la ludności zaś ro
syjskiej należałoby zachować stosu
nek, przyjęty dla Rosyi Środkowej. 
D ruga z tych dróg polega na zasto
sowaniu art. ‘29 ustawy wyborczej 
za pomocą rozporządzenia ministra 
spraw wewnętrznych, które powinno 
być wydane dla gubernii Zachodnich. 
Tylko  w  razie, gdy w  powiatach 
prawyborcy rosyjscy będą w ybiera li 
wyborców całkiem  osobno, można 
mieć nadzieję, choć nie nazbyt wielką, 
że właściciele ziemscy Rosyanie, w y 
brawszy z pośród siebie pewną iiczbę 
wyborców, tak wzmocnią rosyjski 
żywioł w łościański na wyborach gu- 
bernialnych, że przynajmniej w  pe
wnych wyjątkowych wypadkach uda 
im  się wspólnie przeprowadzić swych 
przedstawicieli".
Znam y już dobrze pana Suworina i 

nie będziemy się spierać z nim  o słu
szności jego ani też po raz niewiadomo 
który oceniać wartości podobnych pro
jektów  z punktu widzenia elementar
nej etyki politycznej. Zarówno ludzie,.jak 
i projekta tego rodzaju mieszczą się w 
te] płaszczyźnie ideowej, gdzie wszystkie 
wartości moralne uległy gruntownemu 
przeszacowaniu. Chodzi nam raczej o 
ceł i środki, do którego gwałtownie 
zmierza czarna sotnia, Ukaz z dnia 3 
czerwca rozbudził je j apetyty, dał przed
sm ak łatwego zwycięstwa, a że na 
swoje siły nie liczy ona i teraz, więc 
rozpoczyna się stara piosnka o pol- 
skiem niebezpieczeństwie, piosnka za

wsze m ile słuchana w  Petersburgu 
niezależnie od talentu wykonawcy.

D la  wytworzenia pozorów przynaj
mniej takiego niebezpieczeństwa, jeden 
z tych panów bije się w  piersi i wora
0 spotęgowaniu wpływów polskich w 
trzeciej Dumie, drugi, zachęcony przy
kładem kolegi opowiada o straszliwych 
zamiarach Polaków na L itw ie .

„Duszą obecnego ruchu antyrosyj
skiego na L itw ie  jest Niemiec, spol
szczały biskup baron Ropp... P ro 
gram Polaków polega na wypędze
niu  prawosławnego duchowieństwa 
z jego siedzib... Księża głoszą ludo
wi, że wkrótce na L itw ie  będzie je
dno tylko stado (polskie) i jeden 
pasterz (Ropp). W ym yślono i pu
szczono w  kurs przysłowie: zabić 
popa— nie ma grzechu... Księża mają 
na celu odbudowanie Królestwa Po l
skiego od morza do morza na L itw ie  
i Białej Rusi (?) Ludowi zaszczepiono 
te myśl i czeka on powrotu pano
wania polskiego, ja k  czegoś nieuni
knionego".
1 ten pan również nie zamyśla się 

długo nad środkami zaradzenia 
złemu.

„Ażeby uspokoić niespokojnych i 
zniszczyć potworną niechęć, trzeba 
tylko jednej rzeczy, której tak okro
pnie boją się Polacy. Tego nauczyła 
nas historya stosunków polsko - ro
syjskich. Dowiodła nam ona, że na
leży uciec się do siły, a nie do 
ustępstw i pobłażania*.*
Gzytelnik zapewne nie podejrzewał, 

że jesteśm y w okresie ustępstw i po
błażania. Z tego jednak jak  autor cha
raktery/,uje obecny stosunek rządu do 
Polaków, można sobie wyobrazić, co 
rozumieć należy pod oną lakoniczną 
radą uciekania się do siły.

Takie są p ia  desideria  czarnej sotni 
względem nas na dobę najbliższą. Ja k  
widzimy duch M aluty Skuratowa żyje
1 coraz liczniejsze liczy potomstwo. 
Oczywiście, z tego rodzaju osobnikami 
wszelka polemika byłaby wprost zmien
ną. Nie przekonał ich przeraźliwy ło
skot walącego się nad ich głową da
chu, ani ponury trzask zachwianych 
fundamentów. Głęboko zatruci niena
w iścią do wszystkiego co ich otacza, 
noszą oni w sobie zadatek własnej 
nieuniknionej zguby. Czują to i dlatego 
z taką wściekłością miotają się na 
wszystko, co nie rozkłada się, lecz 
żyje i rozwija się. (z.)

Z życia rosyjskiego.

—  Ja k  wiadomo, petersburski sąd 
okręgowy umorzył sprawę, wytoczoną 
przez r. r. st. H u rm  przeciw redakto
rom gazety  „Struna “ prof. Kow alew 
skiemu, Gambarowowi i lwaniukowowi
0 potwarz za cały szereg artykułów w 
sprawie Hurko-Liedwal. Petersburski 
sąd okręgowy nie znalazł w artykułach 
cech przestępstwa z art. 1535 kod. kar. 
Na ten wyrok adwokat p. lłu rk i, Bu lą 
ce], wniósł skargę apelacyjną do pe
tersburskiej izby sądowej. Izba w  tych 
dniach przesłała do sądu okręgowego 
ukaz następujący: „Izba sądowa zwa
żywszy: 1) iż w  obecnym czasie po za
kończeniu prowadzonego przez senatora 
W arw arina z Najwyższego rozkazu 
śledztwa czyny r. r. st. Hurki z po
wodu zawarcia kontraktu z firm ą Lie- 
dwal i S-ka dostawy zboża do guber
nii, ogarniętych głodem, zosiały zakwa
lifikowane pod art. 336 i 341 kod. 
kar.; 2) że wobec Lego czyny Hurki 
dały li tylko podstawę do pociągnięcia 
go do odpowiedzialności za bezczynność
1 nadużycie władzy i skonstatowano, 
że w nich niema cech ogólno-krymi- 
nainego przestępstwa, wypływającego 
z pobudek zbogacenia się i 3) że w za
mieszczonych w  gazecie „S tran a" arty
kułach o sprawie Hurko-Liedwal czyny 
Bu rk i przedstawione są w innem, 
sprzecznctn z rezultatami śledztwa, 
świetle —  postanowiła: skasować decy- 
zyę petersburskiego sądu okręgowego 
o umorzeniu sprawy i poleciła sądowi 
okręgowemu rozpatrzeć tę sprawę in  
meritou. Analogiczną dccyzyę wydała 
izba i w  sprawie redaktora „Nowoj Ga
zety". Obydwie sprawy mają być roz
patrywane na początku września.

—  Sprawa Hurki.  A k t oskarżenia 
w sprawie Hurki został już podoisany 
przez oberprokuratora senatu. Rozpra
wa sądowa ma się rozpocząć d. 27-go 
września. Św iadków wezwano 24, mię
dzy innymi, prezesa m in istrów ’p. Sto
łypina.

—  Nieporozumienia w Związku na
rodu rosyjskiego  Pomiędzy głównym  
zarządem rady Związku narodu rosyj
skiego a liliam i prowincyonalnemi za
szły, jak donosi „Rus. Ś ł.“ , poważne 
nieporozumienia w sprawie taktyk i w  
chwili bieżącej. Kon flik t skończyć się 
może zasadniczym rozdźwiękiem.

RAaty fejleton.
Teatr Gawalewicza w  Filharm onii 

warszawskiej dawał niedawno komedyę 
Gogola „Rew izor", a nieśm iertelny typ 
Chlestakowa, takiego pana, który w mu
łem, zawojowanem przez binroKracyę 
miasteczku, udając wysokiego urzędnika, 
je, pije, w  pierze porasta, chwali się, stra
szy, boi się i ucieka— otóż tego to w ła
śnie Chlestakowa po mistrzowsku od
tworzył znakomity aktor Kam iński.

Gdyby nieboszczyk Gogol mógł wstać 
z grobu, zobaczyć w  „Rewizorze" Ka- 
mińskiego i uważnie po znanych mu 
okolicach się rozejrzeć,— Kam iński spra
w iłby mu rozkosz rzetelną, a rozejrze
nie się spowodowałoby pospieszny po
wrót do grobu.

Korespondent „Nowego W rem ieni" do
znał i wrażeń, i pragnień— innych.

Korespondent „N . W rem ien i", nieja
ki p. B ielajew , po wysłuchaniu „R ew i
zora" na scenie warszawskiej, przyszedł 
do przekonania, że w salonie takiej 
firm y, której papiery spadły, należy 
przedewszystkiem zrobić tej firm ie 
nieprzyjemność, bo za to chwilowo się 
nie płaci, a w ostatecznym razie mo
żna zawołać gorodowego i spisać pro

tokół o obrazę osobistą, którą kodeks 
przewiduje i karze, podczas kiedy o- 
brazy pewnych firm  kodeks i nie prze
widuje, i nie karze...

Pan Bielajew, tak właśnie rozumie
jąc obowiązek korespondenta „N. W re 
m ieni",‘obowiązek swój spełnił i ogłosił, 
że Kam iński dlatego gra znakomicie 
Chlestakowa, ponieważ Chlestakow jest 
typem polskim, a nawet cala walka 
polska o autonomię jest —  chlestako- 
wszczyzną.

Walczyć z erudycyą i spostrzega
wczością pana Bie lajew a— nie będę.

Czy naród polski Chlestakowych po
siada— rzecz to sporna... ale że nad 
Newą wypadki tego rodzaju się zda
rzają, o tern przekonywają nas w ar
szawscy korespondenci „N . W rem ien i".

Panowie ci od kilkudziesięciu lat sy
stematycznie udają w naszej stolicy 
„rew izorów" i wysłańców narodu ro
syjskiego bez onego narodu woli i w ie 
dzy. A  ilekroć razy ów naród, zbu
dziwszy się z drzemki, pragnie istotnie 
porządki Królestwa zrewidować, tyle 
razy p. Suworin przebąkuje o zgodzie 
z Polakami, jego zaś korespondenci g i
ną w niebycie milczenia. ...Krótko 
mówiąc, uskutecznia się rada Gogolo- 
wskiego Osipa:— „oj panie uciekajm y, 
bo będzie Bieda!..“

Tylko jest pewna różnica między 
dwoma odmianami jednego i tego sa
mego typu.

„Uhlestakow" Gogola to typ staro
świecki —  dobrze wychowany i oby
czajny.

„Chlestakow" w szacie koresponden
ta jest natomiast typem nowo-czesnyni 
czyli Nowo- Wreinicriskim.

Taki pan ma dużo z Chlestakowa i 
dużo z Osipa...

Taki pan Wadzie się na cudzem 
łóżku w zabłoconych butach i leżąc w 
cudzych betach, nieobecnemu gospoda
rzowi— wymyśla.

Ja k  się to_ nazywa w redakcyi „N o 
wego W rem ien i", ja  tego niewiem, a 
swego zdania nie wypowiem, ho nawy- 
myślanie nawet niemiłemu i narzuco
nemu gościowi w naszym polskim uo- 
mu uważane jest za— chamstwo.

Czarny Jegomość.

Wybory do Dumy państwowej.
— Pierwsze wyjaśnienie prawa z d. 

3 czerwca. Ministerstwo spraw we
wnętrznych rozesłało w łych  dniach 
do gubernatorów i generał-gubernato- 
torów okólnik, wyjaśniający prawo z 
d. 3 czerwca. Korzystając z nadanego 
mu prawa dzielenia wyborców na gru
py i kategorye, wyjaśnia ono kwestyę 
o zjazdach drobnych w łaścicieli ziem
skich. Okólnik proponuje gubernato
rom podzielenie zjazdów drobnych w ła
ścicieli ziemskich dla wyboru pełno
mocników na dwie kategorye: 1) w 
pierwszej uczestniczą osoby, posiadają
ce nie mniej, jak  1/ft całkowitego cen
zusu, 2) w drugie .— z cenzusem niższym, 
lńz ł/o- r{J poyy^ższego widać, iż nowy 
okólnik rozwija konsekwentnie zasa
dniczą m yśl nowego prawa-oddziele
nie większych właścicieli od drobnych, 
tak, ażeby każda kurya mogła samo
dzielnie wybierać wyborców w  stosun
ku do głosów cenzusowych. Okólnik 
dzieli kuryę drobnych w łaścicieli ziem
skich na średnią i drobną. Każda pod- 
kurya wybiera określoną ilość pełno
mocników, odpowiadającą liczbie peł
nych cenzusów.

—  Ministerstwo spraw wewnętrznych—  
ja k  dowiaduje się „Ruś" —  wyda nie
długo, już postanowione, nowe w yja 
śnienie do prawa z d. 3 czerwca, m ia
nowicie, miejscowa administracya, je 
żeli uzna za stosowne, będzie mogła 
dzielić powiaty terytoryalnie, zależnie 
od ilości prawyborców, lub odległości 
punktu wyborczego od niektórych czę
ści powiatu.

— Koalicya stronnictw konstytucyj
nych. Prow incjona ln i członkowie stron
nictwa „odrodzenia pokojowego" odby
wają obecnie narady, jak dowiaduje 
się Oentr. kom. tego stronnictwa, z 
„październikowcami" i „kauetam i" ce
lem stworzenia blokii konstytucyjnego, 
któryby zwalczał przy wyborach kandy
datów stronnictw prawicy i lew icy. 
Utworzenie takiej koalicyjnej grupy 
konstytucjonalistów, któraby wystaw i
ła wspólnych kandydatów, jest jak są
dzi K . G. 0. P., możliwem.

— „Związek narodu rosyjskiego"— o- 
samotniony, ponieważ, jak komunikuje 
„Rus. S i." , nicchcą wstępować z nim 
w blok nawet członkowie partyi „po
rządku prawnego". Tym  ostatnim za
proponowały blok partye przemysłowe, 
pod warunkiem  zupełnej likw idacyi 
wszystkich stosunków ze „Zw iązkiem ", 
na co partya porządku prawnego zgo
dziła się.

— Biuro handlowo-przemysłowej par
tyi prowadzi pcrtraktacye z przedsta
w icielam i postępowo-ekonomicznej par
tyi i związku 17 października w spra
wie akcyi wyborczej. Pe rtrak tac je  są 
już na ukończeniu. llandlowo-przemy- 
slowa nartya połączy się z postępowo- 
ekonomiczną na gruncie jednej plat
formy, której ułożeniem zajęła, się spe
c ja ln a  kom isja z równej ilości przed
stawicieli jednej i drugiej partyi.

— Centralny kom październikowców 
zwrócił się z okólnikiem do wszystkich 
swoich filii prowincyonalnych, w  któ
rym  powiada, że zan.m centralne in 
s tytucje  partyi nie rozstrzygną spra
w y  porozumień przedwyborczych, ża
dne porozumienie niższych organów 
partyi nie mogą być dopuszczalne.

— Kandydaci kadetów w Petersburgu. 
C.-K. kadetów ma nadzieję przeprowa
dzić w Petersburgu w drugiej ku ry i 
na posłów Milukowa, Rodiczewa i Ivu- 
tlera.

— C.-K. partyi narodowych socyali- 
stów wypowiedział się za udziałem w  
kampanii wyuorczej, ostateczne jednak 
roztrzyguięcie tej sprawy pozostawił 
członkom organizacji.

— Odezwa Związku na-. ros.‘‘ prze
ciw Polakom. Rada z. n. r. drukuje w 
„Pocz. łzw .“ odezwę, w której propo
nuje ludności na Wołyniu: „ l) 'w y s tą p ią  
ze staraniami o oddzielne wybory w

miastach dla Chrześcijan i Żydów; 2) 
prosie duchowieństwo, at>y wystąpiło 
ono ze staraniam i o wyodrębnienie go 
na zjazdach przedwstępnych w specyal- 
ną grupę z nadaniem mu prawa w y 
brania ze swojej sfery pełnomocników 
według ilości cenzusów na powiatowe 
zjazdy w łaścicieli ziemskich i 3) prosić 
w im ieniu całej ludności prawosławnej 
na W o łyn iu , na podstawie art. 29 p. 2 
ust. o w,yb., ażeby Polacy oddzielnie 
wybierali swoich wyborców gubernial- 
nych, a Rosyanie swoich".

— Na ostatniem posiedzeniu c. k. s-d. 
odbyła się dyskusya nad platformami 
wyborczemi, przedłożonemi przez bol
szewików i mienszewików. Obydwie 
p latform y zostaiy przez c. k. odrzucone. 
Postanowiono przystąpić do opracowa
nia nowej platformy wyborczej. Decy- 
zya c. k. umotywowana jest tem, iż 
poprzednia platforma wyborcza zesta
rzała się, ponieważ nowe prawo w y 
borcze stwarza nową sytuacyę polity
czną w państwie.

— W pow. humańskim, jak  telegrafu
ją  do „Rus. S łow a" zjazdy prawybor
ców m iejskich będą podzielone według 
narodowości.

— Listy wyborców miasta Kijowa. 
Wczoraj została ukończona lista wybor
ców I-szej kategoryi m. K ijowa, w y 
bierającej z pośród siebie, stosownie 
do nowej ordynacji wyoorczej jednego 
posła do Dum y państwowej. L ista  ta 
obejmuje 2840 wyborców, należących 
do dwóch kuryi. Kurya wyborców 
miejskich z cenzusu majątkowego jest 
reprezentowaną przez 2,037 wyborców, 
którzy dzielą się według cyrkułów  
miejskich, jak  następuje: cyrkuł łukia- 
nowiecki— 362, peczerski—-62, bulwaro
wy—  158, pałacowy —  102, padolski —  
232, płoski— 328, starokijowski —  394, 
łybedzki —  399. Z kuryi wyborców 
opłacających podatek przemysłowy do 
listy zapisano 809 osób. Cyfra wybor
ców 1-szej kategoryi może być jeszcze 
zwiększona, w razie gdyby osoby, po
siadające cenzus wyborczy bez prawa 
udziału osobistego w wyborach, złożyły 
deklaracyę o przelaniu swych praw 
wyborczych na inne osoby.

Biuro statystyczne po ukończeniu 
listy wyborców I-ej kategoryi zaczęło 
z pośpiechem układać listę wyborców 
Il-ej. Została już obliczona ilość w y 
borców łl-ej kategoryi, biorących św ia
dectwa na przedsiębiorstwa handlowe 
i przemysłowe drobniejsze.

W yborców  z tej kuryi jest 1,530. 
Nrstępnie obliczają listy wyborców 
opłacających podatek mieszkaniowy 
według wykazów, nadesłanych przez 
izbę skarbową. Do podanych już przez 
nas wykazów, został dołączony wykaz 
osób cyrkułu pałacowego, liczący 1,206 
nazwisk. W  dniu wczorąiszym złożo
no 20 dekbyącyi wyborczych —  7 od 
osób, nie opłacających podatku miesz 
kaniowego i 13 od emerytów, oprócz 
tego 5 plenipotencji. Ogółem z po- 
przedniemi ziożono dotychczas 50 de
klaracji. Ponieważ sprawa zapisywa
nia do lis ty  wyborczej m. K ijow a w y 
borców osady Puszcza Woclica nie zo
stała jeszcze rozstrzygnięta przez gu- 
bernialną komisyę do spraw wybor
czych, biuro statystyczne postanowiło 
tymczasem zapisywać ich do lis ty  o- 
gólnej. W  razie gdyby gubernialna 
komisya wyborcza dała odmowną od
powiedź, zostaną oni z niej wykreśleni.

—  Pomimo, że wybory i piawybory 
m iejskić z pow. kijowskiego odbędą 
się wcześniej niż wybory posłów od 
K ijowa, lista prawyborców tych nie 
została jeszcze zaczętą, wskutek opie
szałości zarządów mieszczańskich w 
nadesłaniu wykazów wyborców.
. W sprawie wyborów na Wołyniu. W  
żytomierzu, jak  donoszą „K ijew skie  
W iesti" praw ie nie napływają deklara
c je  od prawyborców. Najw iększy ruch 
naje się zauważyć pomiędzy „zw iąz
kowcam i", którzy już nawet w ystaw ili 
swych kandydatów, między innym i, 
radnego kijowskiej rady miejskiej, Do- 
brynina, zamierzając jednocześnie prze
prowadzić kandydatury prof. Rej na 
i Szulgina, b. posłów do drugiej Dumy. 
W skutek podziału ku ry i na narodo
wości, „zw iązek" ma nadzieję otrzy- 
inać większość wyborców m iejskich.

K R O N I K A .

— Wyrok sądu w sprawie saperów.
W  nocy z dnia 4 na 5 czerwca r. b. 
w obozie saperów wybuchły rozru
chy w 21-ym oddziale. Szeregowcy, 
jak już wiadomo podnieśli hunt zbro - 
ny i zamordowali dowódzcę kompanii, 
kapitana Akułowa i dotkliw ie pobili 
feldfebla. Bunt natychmiast został 
stłum iony i zbuntowani saperzy po
uciekali. N iektórych ujęto, część z 
nich sama powróciła do obozu, a nie 
ujętych dotychczas uciekinierów jest 
zaledwie 6-ciu. Dokonane śledztwo 
wykazało winę 101 szeregowców, któ
rzy w dniu 26 czerwca stanęli przed 
sądem. Sprawę tę rozpoznawał sąd 
wojenno-okręgowy w specyalnym  skła
dzie przy drzwiach zamkniętych w lo
ka lu  klubu olicerskiego na Peczersku 
w  przeciągu dni 5. Prezydyował ge- 
nerał-porucznik Rudienko, oskarżał pod 
prokurator, podpułkownik Izmaiłow, 
w  cnarakterze obrońców stanęli kapi
tanowie: Czyrkow, Charczenko i Po- 
pinszew.

W dniu 30 czerwca wieczorem ukoń
czono rozpoznawanie tej sprawy. Sąd 
uchwalił wyrok, na mocy którego 6-iu 
szeregowców, uznanych za najwięcej 
w innych, skazano na śmierć przez 
rozstrzelanie; 32 szeregowców na robo
ty ciężkie w  różnych terminach i po
zostałych na osadzenie w  więzieniu 
i oddanie do batalionów dyscyplinar
nych. Dwóch uniewinniono. W yrok  
m iał być ogłoszony podsądnym wczo
raj.

Po ukończonym sądzie podsądni pod 
silnym konwojem straży zostali odpro
wadzeni do fortecy.

— W sprawie przyjmowania do uni
wersytetów. Kuratorom wszystkich o- 
Kręgów naukowych ministerstwo o- 
św iaty rozesłało okólnik, w którym 
pisze, iż z powodu zaburzeń i zawie

szenia wykładów, gdy otwarto wyższe 
zakłady naukowe, napłynęła do nich 
masa młodzieży, która ukończyła szko
ły  w  1904— 5 r. i nie m iała możności 
skończyć nauk. Z tego powodu, jak  
również z powodu zbyt ułatwionego 
wstępu do uniwersytetu, nastąpiło prze
pełnienie utrudniające pracy z powodu 
zbyt ciasnych lokalów in sty tu c ji po
mocniczych. Z tego powodu m inister
stwo poleca przedsięwziąć środki, aby 
wszyscy, którzy m a j! do tego prawo 
znaleźli miejsce w  uniwersytetach i 
żeby nieograniczone przyjmowanie wol
nych słuchaczy nie uniemożliwiało pro
wadzenia prawidłowego nauczania. W 
tym  celu ministerstwo poleca określić 
normę dla nowowstępujących studen
tów i ograniczyć przyjmowanie wol
nych słuchaczy, tórzy mogą być przyj • 
mowani jedynie je ś li są wakanse.

— Dowrot gubernatora kijowskiego. 
Wczoraj powrócił do K ijowa z pow. 
saw irskiego i beidyczowskiego guber
nator kijowski lir. Ignat-iew,* który je 
ździł tam w celu zwiedzenia podlega
jących  mu instytuc ji. Zaraz wczoraj 
gubernator przystąpił do pełnienia 
obowiązków służbowych.

—  Gubernator kijowski dał urlop 
urzędnikowi do szczególnych poleceń 
K. Adamowiczowi, który spełniał w o- 
siatnick czasach obowiązki radcy za
rządu gubernialnego. Tymczasowo o- 
bowiązki zarządu gubernialnego speł
niać będzie urzędnik do szczególnych 
poleceń p. Logwiński.

— Okólnik gubernatora kijowskiego. 
Gubernator kijowski rozesłał okólnik, 
polecający komisarzom po lic ji kijow
skiej poświadczać deklaracye o wpisa
niu do list wyborczych lokatorów i o- 
sób otrzymujących emeryturę.

— W sprawie umocowania usuwają
cej się ziemi. Osuwanie się ziemi w 
zaułku Podwalnym  stało się groź nem 
między innem i dla I-go magazynu 
akcyzy w posiadłości ministerstwa* fi
nansów przy zauhiu Bulwarno-Kudriaw- 
skim. Choć takie katastrofy, jak w la 
tach ostatnich, powtarzają się zaledwie 
co 15— 20 lat i obecnie można oczeki
wać przerwania ich na czas dłuższy, 
mimo to, g łówny zarząd akcyzy posta
nowił zawczasu zastosować środki za- 
pooiegawcze. W  celu tym  prof. geo
logii i hydroiogii, Sancew i inż.-archit. 
Riabcewicz opracowali plan robót, po
legający na tem, że w  obrębie osady, 
n 1 leżącej do akcyzy w  zaułku wym ie
nionym będą urządzone 3 studnie, się
gające do pokładu białego piasku, na 
głębokości 70— 140 łokci. Do studni 
tych będzie sp ływaia woda gruntowa, 
zbierająca się w przeprowadzonych 
dokoła miejscowości sztolniach lub szy
bach. Zarząd akcyzy polecił opracować 
kosztorys drenażu i zwrócił się do za
rządu miejskiego z zapytaniem, czy 
miasto n it ma nic przeciw rozpoczęciu 
we wskazanej dzielnicy robót przy za
kładaniu szybów. D la  m iasta drenaż 
tak i jes t rzeczą nader dogodną, bo za
miast zakładania samodzielnych sztolni 
w  zaułku Podwalnym , jak było to pro
jektowanym, można będzie się ograni
czyć połączeniem dienarzy miejskich 
z projektowanemi przez zarząd akcyzy 
i tem samem zaoszczędzić znaczne 
kosztu.

— Wzbronienie organizacyi syonisty- 
cznyrh. Minister spraw wewnętrznych 
przysłał guoernatorowi kijowskiemu 
okólnik o skasowaniu przez senat rzą
dzący uchwały powziętej przez w ię 
kszość członków mińskiej kom isyi gu- 
bernialnej do spraw o stowarzyszeniach 
o zatwierdzeniu mińskiego stowarzysze
nia syonistów i wysłuchawszy orzecze
nia pełniącego obowiązki ober-prokura- 
tora znalazł: 1) że, jak  to jest widoczne 
z danych przedstawionych przez m in i
sterstwo spraw wewnętrznych, organi- 
zacye syonislyczne dążą do wyodrę
bnienia narodowego mas żydowskich 
w celu rozpoczęcia walki czynnej z 
istniejącym i warunkami prawnym i ży
cia żydów i wskutek tego spowodować 
mogą zaostrzenie nienawiści rasowej 
pomiędzy Żydami, a m iejscową ludno
ścią i -2) że dlatego wszelkie tworzenie 
stowarzyszeń socyalistycznych powinno 
być wzbronione. Uchw ala  ta została 
przysłaną gubernatorowi kńowskiemu 
dla kierowania się nią w  analogicznych 
wypadkach.

—  Kursa dla nauczycieli i nauczycie
lek. Minister oświaty po porozumie
niu się z m inistrem spraw wewnę
trznych udzielił kuratorowi kijowskie
go okręgu naukowego, oraz admini- 
stracyi miejscowej wskazówek w  spra
w ie ogólno-kształcących kursów dla 
nauczycieli i nauczycielek szkół ludo
wych: ogólno-kształcące kursy dla nau
czycieli i nauczycielek szkół ludowych, 
urządzane w  lokalach zakładów nau
kowych, otwierane są na (podstawie 
prawa z dnia 4 marca 1900 roku o 
zebraniach, taK samo ja k  publiczne 
odczyty i wykłady. W razie, gdy ta
kowe ogólno-kształcące kursa urządza
ne są przy zakładach naukowych, po
w inny być do nich stosowane przepi
sy o czasowych kursach pedagogi
cznych, zatwierdzone w dniu 5 sierp
nia 1875 r.

—  Sprawa 22 stójkowych. Śledztwo 
w sprawie 22 stójkowych cyrkułu ły- 
bedzkiego, prowadzone przez p. Gu- 
mińskiego, pomocnika policmajstra, zo
stało już ukończone. W yn ik i przed
stawiono gubernatorowi.

—  Rewizye. Dnia 1 lipca wzmocnio
ny oddział policyi, patrol kozaków i 
strażnicy otoczyli sadyby pod N r s, 
przy 2-giej lin ii dacznej na Szulawce, 
za instytutem  politechnicznym. Po li
eya dokonała następnie rew izyi u 
trzech osób mieszkających w  tej sady
bie: u laboranta p. Rapotiana, inżynie- ■ 
ra technologa, córki kupca Sznejerzo- 
na i prowizora Awerbucha. Rewizye 
nie dały żadnego rezultatu, n ikt nie 
został uwięziony.

Tegoż dnia dokonano rewizyi u mał
żonków Stein, przy ul. Nabiereżno Ły- 
bedzkoj w  domu pod N r 6, lecz nic 
kompromitującego nie znaleziono i nie 
uwięziono nikogo.

—  Uwiezienie wydawczyń’ gazety 
„Sfowo". Redaktorka-wydawczyni ga
zety ukraińskiej „S łow o" p. Korołewa, 
wolała zamiast złożenia 300 rb. kary
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pieniężnej odsiedzieć miesiąc w wię- 
l  zieniu. Wczoraj p. Korolewa została 

uwięziona w cyrkule łybedzkim.
— Przerwanie ruchu wozów ładunko

wych na Kreszczatiku. Od dnia i lip- 
ca nabierają mocy prawnej postano
wienia obowiązujące, zakazujące rucliu 
wozów ładunkowych po Kreszczatiku.

— Morderstwo w więzieniu. W  dniu 
30 czerwca o godz. i-ej po południu 
w kijowskiem więzieniu gubernialnem 
na Łukianówce, na korytarzu jeden z 
więźniów zadał nożem ranę w lewą. 
arteryę senną nadzorcy posterunkowe
mu Jakubowi .Siedleckiemu, śm ierć 
nastąpiła po upływie k ilku  minut. S. 
zdołał jeszcze własnoręcznie oddać k lu 
cze od cel więziennych naczelnikowi 
więzienia. Naczelnik w yk ry ł morder
cę. Je s t nim Aleksander Lichomski, 
oskarżony o zamordowanie rodzonej 
babki i brata. W ięzień przyznał się

f  do morderstwa. Ja k  się okazało, mor
derstwa dokonał on dlatego, iż S ied le
cki sumniennie wypełniał swe obowią
zki, pilnował, aby cele były zamknięte 
i nie pozwalał na samowolne przecho
dzenie z jednej celi do drugiej. S. po
zostawił żonę i dwoje małych dzieci 
bez żądnych środków do życia.

— Ekspropryacya aa Demijówce. 0- 
l negdaj, na Demijówce sześciu uzbrojo

nych złoczyńców niewiadomego nazwi
ska dokonało napadu na miszkanie

( jednego z pracowników m łyna Bialika, 
W ołki N ow ika  (ul. Wasilkowska, dom 
Ostro wierchowa). Nowak otrzymał w  
niedzielę od różnych osób około 2,400

za owies i wieczorem, siedząc w 
swojem mieszkaniu, obliczał pieniądze 
Przy pomocy brata i jednego ze zna
jomych, Kaszyńskiego. Du mieszkania 
prowadziło dwoje drzwi, jedne od u li
cy, które były zamknięte, a drugie od 
podwórza, przez te ostatnie o północy 
wtargnęło do mieszkania o-ciu uzbro
jonych złoczyńców w maskach. Dwóch 
z nich irzymalo w pogotowiu rewol
wery, trzeci zaś jakieś zawiniątko, co 
należało uważać na bombę. Rabusie 
natychmiast wydali zwykł okrzyk: „rę 
ce do góry“ , „n ie  ruszać się z m iejsc“ , 
a obecni odrazu zastosowali się do żą
dania. Następnie jedni z rabusiów po
zostali przy drzwiach na straży, dru
dzy zaś podeszli do stołu, na którym 
leżały rulony złota i srebra i papiery, 
"Włożyli pieniądze uo kieszeni, poczem 
podziękowawszy za tak obfity plon, 
Wyszli, zabraniajac obecnym ruszać się 
}v przeciągu 2u minut. Pozostał tylko 
jeden z nich, który poczekawszy, aż 
towarzysze oddalą się, powtórzył gro
źbę i z największym spokojem opuścił 
mieszkanie, (idy obecni przyszli tro
chę do siebie, wybiegli na ulicę i za
komunikowali policyi o tem, co zaszło, 
}Jo rabusiach nic było śladu: ty l
ko w  mieszkaniu pozostał pasek sko
nan y  i niewielki kindżał bez pochwy. 
Bubusie byli w czarnych kostyumach, 
a jeden z nich był w czapce technika, 
podczas napadu w sąsiednich poko
jach  była gospodyni mieszkania lecz 
fiie mogła wyjść, albowiem była od
cięta od wyjścia przez rabusiów, no 
* dodać trzeba, była bardzo przestra
szoną.

—  Napad zbrojny na pociąg. Dnia 
3 lipca, ok"h> g. i O-ej wieczorem, kilku  
złoczyńców napadło na pociąg towaro
wy ń-r ™  5 kolei Południowo-Zacho
dniej na przestrzeni pomiędzy stacya- 
mi „Elizawetgradem " i „Trepówką", 
Złoczyńcy zaczęli strzelać do pociągu 
A rewolwerów, następnie po wskakiwali

wagonów i zabrali się do otwiera
n a  ich i wyrzucania na drogę ładun
ków. Z powodu wrzucenia pod koła 
jednego z wagonów paczki z próżnymi 
Workami wagon się wykoleił i  pociąg 
r °zdzieiił się na dwie części. Część 
Przednia z lokomotywą przybyła do 
rozjazdu n-r 7, skąd zatelegrafowa- 
no do Elizawetgradu o napadzie, pro
sząc o wysłanie pociągu posiłkowego, 
f1 tylnia część pozostała na miejscu, 
j cierpiał jeden tylko konduktor Basów, 
którego złoczyńcy zrzucili z pociągu 
Za to, że dawał sygnał zatrzymania 
pociągu. Padając, Basów potłukł sobie 
giowę j nug j; jednakże nie niebezbie- 
cznie. P<> zatrzymaniu pociągu zło
czyńcy zbiegli, nie zabierając nic ze 
sobą. Wypadek ten spowodował wstrzy
manie ruchu kolejowego na kilka go
dzin.

O S O B I S T E
—  P. Ziłów, kurator kijowskiego o- 

kr^gu naukowego w yjechał na urlop 
dwumiesięczny. Obowiązki jego będzie 
spełniać tymczasowo w icekurator, p. 
ł>ogodin.

TOPIELCY. Dnia 1 lipca wyciągnięto z 
tmiepru zwłoki Jerzego Puszesznikowa," wycho- 
wańcn kijowskiego korpusu kaduskiogo, który 
utonął dnia 28 czerwa.
, — Na Turrhanowpj wyspie w zatoce, w j.ło-
uliżu warsztatów okrętowych, utonął, kąpiąc się, 
Une.Nzrzauin Stefan Okoński.

-  EATALNA NIEOSTROŻNOŚĆ. Wczoraj 
|Miua, na Troickim Zaułku w domu pod Nr li. 
ueńszczyk komendanta pułkn bonderskiego ge 
Ueraia Tołmaczowa wyjmował kulo z brauninga, 
“ rzez nieostrożność rewolwer wystrzelił i kula 
Mafjła w brzuch dziewięcioletnią córkę generała. 
J rzypuszczają jednakże," zo kula nie uszkodziła
l)rzepony żołądkowej.

- - RANIONY STÓJKOWY. Wczoraj na 
ul; "Wielko-Źylomierskiej w domu pod Nr 27, 
sfojko\vy oglądał rewclwer i ranił przez nie- 
nstrożneść drugiego stójkowego, Jana Mironien- 
kę. Kula przebiła mięśnie i przeszła na wylot. 
W lokalu Pogotowia ratunkowego zrobiono mu 
bpairuriek.

j — POŻARY. Dnia 1 lipca, z niewiadomej 
Przyczyny wszczął się pożar w wozowni przy 
i*Hpy Wozdwizeńskiej w posiadłości Nr 22, na- 
®żącej do Eugenii Kisiel. Ogień ogarnął na- 

swpnie sąsiednią posiadłość należącą do ducho
wego Mateusza Butowskiego, gdzie również 
spalila się wozownia.

— Tegoż samego dnia wszczął się pożar 
Przy ulicy Obołonskiej w posiadłości Nr 17, na
leżącej do mieszczanina Mikołaja Klocowa. Nio 
®ożna było ocalić budynku, spłonął on do szczętu. 
Uszkodzono zostały również dwie sąsiednie wo
zownie.

Teatr i muzyka.
Koncerty orkiestry włościańskiej K.

Namysłowskiego rozpoczęły sic w sobo
tę, W ogrodzie klubu cyklistów. Pu- 
mmznośc, przeważnie polska, zapełniła 
“gród po brzegi. Bana N am ysłow skie
go powitano owacyjnie. W ykonan ie

każdej sztuki nagradzano oklaskami, 
a mazury, krakowiaki i obertasy w y 
woływ ały huragany oklasków. Rozgłos, 
jak i sobie zyskała orkiestra p. N am y
słowskiego, jest zasłużony. Pan Na
mysłowski odrazu zdobył sobie publi
czność kijowską, a ogród cyklistów 
będzie należał przez lato cło jednych 
z milszych miejsc odpoczynku dla osób 
przykutych do bruku miejskiego.

Występy gościnne p. Kaweckiej. W  
„Chateau des fleurs“ od d. 3-go lipca 
rozpoczyna swe występy gościnne . p 
W ik to rya  Kawecka, primadonna ope
retki warszawskiej. P . Kawecka śpie
wać będzie w operetce „W eso ła  wriów- 
ka “ , ..Księżna Herolszteńska" i „N ie 
toperz".

Telegramy.
(O l własnych korespondentów.)

Terror socyalistyczny.
Warszawa, 2 lipca.— Wczoraj na u licy 

Pawiej raniono śmiertelnie pomocnika 
naczelnika więzienia śledczego, Niko- 
licza.

Wczoraj w Pabianicach z powodu 
zamordowania robotnika Śniadego, w y
bitnego działacza narodowego, tłum 
robotników odszukał mordercę, nieja
kiego Studzińskiego, chcąc go zlinczo
wać, Studziński jednak uciekł do mie
szkania i zaczął strzelać. Ran ił ciężko 
trzech robotników, lekko dziesięciu. 
Ńa odgłos strzałów przybyło wojsko 
i po dwugodzinnej strzelaninie raniło 
opryszka, który się wtedy poddał.

Uroczyste zebranie Związku narodu ro
syjskiego.

Petersburg, 2 lipca.— Na uroczystem 
zebraniu związku narodu rosyjskiego 
igumien Arsen iusz wygłosił mowę 
przeciw Polakom. Następnie po prze
mówieniu Dubrowina dały się słyszeć 
okrzyki przeciw Polakom  i Żydom.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Sprawa Stessla.

Petersburg, 30 czerwca. —  Wręczono 
akt oskarżenia w  sprawie poddania 
fortecy Port-Artur japończykom: dymi- 
syonowanemu generał - porucznikowi 
Stesslowi, byłemu komendantowi for
tecy Port-Artur —  Sm irnowowi i byłe
mu naczelnikowi obrony lądowej gene- 
rał-porucznikowi Rokowi. * Po rozpa
trzeniu aktu na posiedzeniu administra- 
cyjnem Najwyższego sądu wojenno-okrę- 
gowego Stessel jest oskarżony o to: I )  
że nie spełnił polecenia dowodzącego 
arm ią mandżurską, który rozkazał mu 
oddać dowództwo w Port-Arturze Rmir- 
nowowi, a Stessel m iał w yjechać do 
armii, tymczasem Stessel, pozostając 
w fortecy, zatrzymał dowództwo przy 
sobie; 2) naruszył rozkaz namiestnika 
na Dalekim  Wschodzie dnia 14 kw ie
tnia 1904 r., wkraczając w  zakres praw 
i obowiązków komendanta Port-Artura, 
podkopując wiarę w niego i podrywa
jąc jego autorytet, utrudniając w ten 
sposób możność obrony fortecy. W k ra 
czanie w  prawa komendanta wyraziło 
się pomiędzy innemi w zezwoleniu na 
wywóz produktów z fortecy wbrew 
rozporządzeniom komendanta, usunięciu 
żandarmów do Lao-tsza-nu, zakazie w y
dawania gazety „Nowyj K ra j" i w  roz
kazie uwięzienia Kozina, współpraco- 
wn ka takowej, w skasowaniu robót 
około wznowienia drugiej i trzeciej li
nii fortyfikacyjnej; 3) nie przedsięwziął 
w odpowiednim czasie środków w' celu 
zwiększenia zapasów żywnościowych w 
Port-Arturze; 4) otrzymując w czasie 
oblężenia Port-Artura notatki Foka, 
napisane w ostrym i ironicznym tonie, 
podkopującym autorytet naczelnika, o- 
słabiającym dyscyplinę i obniżającym 
poziom ducha załogi nie przedsięwziął 
żadnych środków w celu przeszkodze
nia wydawnictwu i rozpowszechnieniu 
w garnizonie tych  notatek; 5) dla w i
doków osobistych przedstawił dowódzcy 
armi i namiestnikowi raport o bitwie 
w Czin-czou, który wbrew prawdzie 
zredagował w  ten sposób, że nie było 
żadnych wątpliwości, iż on sam osobi
ście z wielką energią kierował działal
nością wojsk, tymczasem w czasie 
bitwy pozostawał on w  Port-Arturze 
i nie brał osobiście udziału w bitwie; 
6) ze względów osobistych chciał przed
stawić swoich podwładnych w dobrem 
świetle, doniósł np. komendantowi ar
mii, że oddział Foka cofa się ku górom 
W ilczym , gdy tymczasem odstępował 
on w w ielkim  nieporządku; 7) ze wzglę
dów osobistych, w  celu przedstawienia 
smbie jako uczestnika niebywałych 
utarczek, złożył raport o własnej dzia
łalności w  Port-Arturze, w którym 
niezgodnie z prawdą donosił: „zawsze 
bywam przy wszystkich starciach", 
kiedy tymczasem od dnia 21 stycznia 
do i czerwcu, t. j. do dnia, w  którym 
raport został przesiany, nie było ani 
jednej potyczki, oprócz bitwy w Czin- 
czou, w której Stessel nie brał udziału; 
8) chcąc usprawiedliw ić siebie z pod 
zarzutu umyślnego poddana fortecy, 
wysłał do Cesarza następujący tele
gram w dniu 16 grudnia 1904 r.: „po 
zajęciu fortu n-r 3, japończycy stają 
się gospodarzami całego północno- 
wschodniego frontu, nabojów nie ma
m y". Raport ten nie był zgodny z 
prawdą, ponieważ na radzie wojennej 
ogromna większość wypowiedziała się 
za obroną fortecy aż do ostateczności, 

eneraPmajorzy: B ie ly j i N ikitin  oświa- 
czyli, że naboje do obrony są; 9) z ca

łą świadomością niesłusznie i niezasłu- 
żenie przedstawił Foks do orderu 3-go 
stopnia św. Jerzego za przegraną przez 
niego bitwę w Czin-czou, w której Fok 
okazał zupełną bezradność i do orderu 
św'. Jerzego 4-go stopnia Reissa, który 
sam uznał, iż nie spełnił żadnych bo
haterskich czynów, dających prawo do 
otrzymania tej nagrody; 10) będąc na
czelnikiem ufortyfikowanego rejonu 
kwaniuńskiego, um yślił odaać fortecę 
japończykom, wbrew ogromnej większo

ści w radzie wojennej, która wypow ie
działa się za uporczywą obroną, która 
była zupełnie możliwą gdyż nie w y 
czerpano wszystkich środków' obrony. 
Ustąpił bez b itw y na wniosek Foko z 
„małego gniazda orlego" i „lunety Ku- 
ropatkińskiej", co znacznie osłabiło 
s iły  fortecy; dnia zaś następnego upo
ważnił Reissa do ostatecznego zawar
cia kapitulaeyi, wskutek czego Reiss 
podpisał ubliżające godności Rosyi wa
runki i przez to samo Stessel nie do
trzymał przysięgi i uchybił honorowi 
wojennemu; oddawszy zaś fortecę w ro
gowi, nie podzielił losu garnizonu, nie 
poszedł do niewoli.

Reiss jest orkarżony o to, że wiedząc 
o zamiarze Stessla poddania Port-Artu
ra, gdy liczebność załogi i ilość amu
n ic ji i produktów spożywczych dawała 
możność bronić się dłużej, pomagał do 
urzeczywistnienia tego zamiaru.

Fok oskarżony jest o to, że: 1) otrzyma
wszy kategoryczne rozkazy od Stessla 
bronienia uporczywie pozycyi Czinćzoun- 
skicj, nie wyczerpał wszystkich środ
ków obrony i posłał do Stessla tele
gram o krytycznej sytuacyi i braku 
nabojów. Otrzymawszy pozw-olenie co
fania się, zaczął odstępować, gdy było 
jeszcze widno, co naraziło oddział na 
wielkie straty. W  ten sposób oddal 
zawcześnie nieprzyjacielowi ufortyfiko
waną pozycyę: 2) w  czasie walki w d. 
8 sierpnia 1904 r., otrzymawszy rozkaz 
bezpośrednio od naczelnika posunąć do 
pierwszych fortów dw'a bataliony, nio 
spełnił rozkazu, lecz rozpoczął dysku- 
syę nie na miejscu; 3) nie spełniając 
w czasie oblężenia od 9 sierpnia do 3 
grudnia 1904 r. obowiązków służbo
wych i odwiedzając pozycyę z własnej 
in ieyatywy, pod pozorem dopomożenia 
sprawie, a w  rzeczywistości wskutek 
małodusznego samochwalstwa, przed
stawiał się jako kompetentny i wale- 
ezny wojak i wydawał notatki, przez 
które podkopywał w wojsku wiarę w 
możebność i konieczność bronienia się 
do ostatka; 4) będąc naczelnikiem obro
ny lądowej Port-Artura i wiedząc o za
miarach Stessla poddania fortecy ja 
pończykom, przyczyniał się do urzeczy
wistnienia zamiaru.

Smirnow jest oskarżony, że 1) podej
rzewając, iż Stessel z Fokiem  mają za
m iar doprowadzić fortecę do takiego 
stanu, aby poddanie jej było usprawie
dliwione, wbrew spoczywających na 
nim obowiązków, nie usunąi Foka z 
dowództwa i nie przedsiąwziął żadnych 
środków' w  celu przeszkodzenia doko
nania lego planu; 2) dowiedziawszy się
0 wysłaniu przez Stessla listu do ge
nerała Nogi I  propozycją rozpoczęcia 
pertraktacyi w celu zawarcia kapitnla- 
cyi, Sm irnow nie zwołał rady wojennej 
obrony i nie nalegał, aby Stessel sto
sował się do art. 62 ustawy o zarzą
dzie fortecami i nie zastosowral się do 
uchwały rady wojennej bronienia do 
ostatka fortecy.

Walne zgromadzenie związku N. R.
Petersburg, i lipca. —  W  michaiow- 

skim maneżu odbyio sic wralne zgroma
dzenie „Związku narodu rosyjskiego". 
Wzniesiono toast Cesarza, jego rodziny
1 za rosyjską z ducha Pum ę. Zebranie 
upoważniło prezesa związku do wysła
nia telegrami; wiernopoddańczego do 
Najjaśniejszego Pana i telegramu dzięk
czynnego do patryareby jerozolimskie
go. śpiewano hym ny żałobne ku  u- 
czczeniu pamięci ofiar teroryzmu.

Zrabowanie 50,000 rubli
Odesa. 2 lipca. —  Dziś w nocy, w 

odległości 10 m il od Odesy 18 rabu
siów, znajdujących się wśród pasażerów 
na parowcu „So fia ", steror/zowan za
łogę i pasażerów i odebrali' od artiel- 
szczyka rosyjskiego banku dla handlu 
zewnętrznego 50,000 rubli. Następnie 
rabusie popsuli maszynę, uniemożliwili 
sygnałowanie i pościg, wsiedli do sza
lup i uciekli bez śla iu.

Zamachy i granieże.
Tomsk, 1 lipca. —  W  nocy wr pobli

żu własnego mieszkania zamordowany 
został przez trzech złoczyńców członek 
sądu Sieniutkin.

Warszawa, 1 lipca. —  Na Paw iej u- 
licy, niewiadomy złoczyńca ran ił ciężko 
pom. naczelnika -warszawskiego w ię
zienia śledczego Nikolicza. Złoczyńca, 
wciąż strzelając, rzucił się do ucieczki. 
Gdy dogonili go policjanci, usiłował 
on odebrać sobie życie, lecz tylko zra
nił się ciężko.

Batum, 80 czerwca. —  Ograbiono 
kasyera zarządu miejskiego, który 
wiózł trzy tysiące rubli.

Złatoust, 30 czerwca. —  O godzinie 
ll-ej zrana czterech złoczyńców doko
nało napadu na sardkinską filię  po
cztowy, w powiecie złatoustowskim. 
Podczas napadu ratnono śmiertelnie 
strażnika, który wkrótce wyzioną! du 
cha. Kasę zdołano obronić.

W  Pabianicach zabito wystrzałem z 
brauninga robotnika narodowca. Za
bójstwo zostało popełnione na tle par- 
tyjnem.

W e  wsi fabrycznej Kochmic, koło 
Iwanowm - Wozniesleńskii, śmiertelnie 
raniono stójkowego.

W  Łodzi w  dniu .1 lipca raniuno 
śmiertelnie wystrzałem z browninga 
robotnika, na tle partyjnem.

W  Warszawie, na stacyi W łochy, 
kolei Warszawsko-Wiedeńskiej w yw ią 
zała się strzelanina pomiędzy oddzia
łem żandarmów a bandą rabusiów 
grabiących węgiel kam ienny z wago
nów. Złoczyńcy zbiegli, pozostawiając 
800 pudów zrabowanego wręgla.

W  Odesie, uwolniony robotnik rzu
cił bombę do zakładu krawieckiego 
Kofmana przy ul. Ryszelewskiej. W y 
buch był słaby i spowodował niezna
czne tylko szkody. W skutek pożaru 
złoczyńcy udało się umknąć.

Donoszą z Ekuterynogrodu, że w 
dniu 1 lipca napadnięto na pocztę ja 
dącą ze stacyi Szestakowki do Złoto- 
pola. Raniono pocztyliona i woźnicę: 
zrabowano 3,500 rb.

Połtawa, 30 czerwca.— W e  wsi Dra- 
bowie, powiatu zołotonoskiego, sześciu 
złoczyńców dokonało napadli na mie
szkanie Brejtw ita, dyrektora papierni. 
Rabusie zabrali 635 rubli, przyczem

ranili żonę dyrektora i zabili jednego 
z urzędników.

Lokaut.
Łódź, 1 lipca.— W sku tek  strajku, jaki 

wybuchł w kilku fabrykach wyrobów 
wstążek jedwabnych, właściciele dwu
nastu związkowych fabryk ogłosili 
lokaut. W  fabrykach tych niezwło
cznie zawieszono roboty.

Wyścig Pekin—Paryż.
Omsk. 1 lipca. —  Z uczestników w y 

ścigu Pek in— Paryż, pierwszy przybył 
tutaj o godzinie 4-ej minut 10 z Kain- 
ska książę Borgkeze

Odkrycia archeologiczne.
Prasskoweja, 1 lipca. —  Podczas po

szukiwań archeologicznych w okolicach 
Sw. Krzyża, dokonywanych przez człon
ka moskiewskiego towrarzystwa archeo
logicznego, Gorodcewa. odkryto pewne 
ślady miasta starożytnego prawdopodo
bnie „Chozar", a m ianowicie mnóstwo 
drobnych monet srebrnych, tatarskich 
i innych, z wieku X IV  i X V .  Odkryto 
też szczątki mieszkań i cmentarzy ta
tarskich. W  mieście wykryto cmenta
rze z I I  i I I I  w.

Stan pogody.
Petersburg, 80 czerwca. —  Petersbur 

skiej agencyi telegraficznej donoszą o 
silnych burzach z ulewą i gradem: z 
Czernichowa, Zem liańska, Stawropola, 
Płocka, Poltawy. W  gm inie rogozow 
skiej w pieriejasławskim  powiecie zni
szczone zasiewy na obszarze 2,350 dzie
sięcin, straty wynoszą około 70 tysię
cy rubli, w powr. horodniańskim zni
szczone zasiewy na przestrzeni 1,980 
dziesięcin; straty wynoszą 88,500 rub.

Grodno, 1 czerwca.— Drugą dobę trwa 
straszna ulewa. Brzegi Niemnu pod
myte. Część skłonu na ulicy Fab ry 
cznej zawaliła się, znosząc połowę do
mu drewnianego, szopę, zasypując je 
ziemią. W ypadków  z ludźmi nie było. 
Rozmyty zosta* tor kolejowy na zanie- 
mańskiej odnodze pomiędzy stacyami 
Augusiowo i Bielanowo. Skłon nasypu 
wysokości 3 sążni zawalił się na prze
strzeni 50 sążni, na 162 wiorście; na 
przestrzeni 490 sążni, na 183 wiorście; 
na przestrzeni 200 sążni, na 184 w ior
ście i na przestrzeni 150 sążni, na 190 
wiorście. Ruch pociągów wstrzym any 
został cd god. 2-ej w nocy 30 czerwca 
i jadący zmuszeni są odbywać podróż 
z przesiadaniem.

°ołtawa, 1 lipca.— W  hadziackim po
wiecie, na folwarkach Berestowka i Se- 
menowka, ulewra wraz z gradem zni
szczyła przeszło tysiąc dziesięcin zboża 
W  chatach wszystkie okna wybite. 
W oda uniosła skoszone siano. Straty 
przenoszą 50 tysięcy rubli.
£ Berlin, 30 czerwca.— W edług w iado
mości nadeslanycn ze Szwajcaryi, obec
nie panują tam dotkliwe chłody; tem 
peratura spadla niżej zera, śnieg spadł 
w wielkiej obfitości.

Przybycie ministra.
Piatigorsk, i lipca.— Przybył tutaj na 

kuracyę m inister konun ikacyi.
Rewizya.

Kosiroma, 1 lipca.— Z powodu pogło
sek o zamierzonem dnia 2 lipca czyn- 
nem wystąpieniu rewolucyonistów, po- 
licya dokonała rewizyi, podczas której 
znaleziono 4 ośmiokątne bomby nała
dowane, sztandar czerwony z napisami 
treści rewolucyjnej, skład nabojów i 
bardzo wiele nielegalnych druków 
W iele  osób aresztowano.

Zabójstwo
Ekaterynodar, l lipca, —  W  Armawi- 

rze, na głównej u licy, dokonano za
bójstwa z pobudek partyjnych na oso
bie Miesniankina, właściciela ziem
skiego.

Pożary.
Archangielsk, i lipca.— W  Majmaksie 

spłonął tartak Ganimmana. Straty w y
noszą 400 tysięcy.

W  Mohylewie w dniu 1 lipca wszczął 
się wskutek podpalenia pożar w m ia
steczku Sm olanach  pow. orszańskiego, 
Spłonęło 114 żydowskich i 15 chrze
ścijańskich domów, 70 sklepów i I 
sidep monopolowy, spłonęła część za
pasu wódki i pieniądze. Spaliła się 
młoda żydówl-ia. Jednego podpalacza 
ujęto.

Petersburg, 30 czerwca. —  Dzisiaj za 
dnia w pobliżu kanału obwodowego 
w'|buchł pożar. Spaliło się dziesięć 
domów drewnianych z przylegającymi 
do nich komórkami S tra ty  wynoszą 
do 3,500 rb.; n ikt z ludzi nie zginął.

Wyrok sądu wojennego.
Sewastopol, 1 lipca. —  W ojenny sąd 

morski w  sprawie o podburzanie do 
buntu załogi statku admirała C yw iń 
skiego, wydał następujący wyrok. J e 
den tylko Cyw iński został uniew innio
ny, 40 skazano na bezterminowe cię
żkie roboty, 29 na term in oa 4— 18 
lat i jednego do rot aresztanckich na

lat.
Spotkanie obrazu.

Potersburg, l  lipca. —  0 godz. 1-szej 
po południu na dworcu M ikołajew 
skim odbyło się uroczyste spotkanie 
przez procesję obrazu zm artwychwsta
nia Chrystusa, przysłanego z Jerozoli
my i poświęconego tam przez pa- 
tryarchę jerozolimskiego na grobie 
Zbawiciela.

Komitet gubernialny.
EkaŁerynostaw, l  lipca. — Przedsta

w icie li part-yi um iarkowanych utwo
rzyli komitet gubernialny w celu zje
dnoczenia wszystkich um iarkowanych 
prawyborców. Na czele komitetu stoi 
październikowiec.

Wykrycie drukarni tajnej.
Krasnojarsk, 1 lipca. —  W yk ry to  

dużą dobrze urządzoną drukarnię S.-R. 
Znaleziono dużo w ydaw nictw  nielegal
nych. Uwięziono trzy osoby z podro
bionymi dokumentami.
Przeprowadzenie linii demarkacyjne" na 

Sachalinie.
Sachalin, i lipca.— Roboty przy prze

prowadzeniu lin ii demarkacy.inej na 
Sachalinie w p ilnym  biegu. Pracuje 
750 Japończyków, i 250 Rosyan. Po

goda sprzyja robotom, a prowadzić je 
trzeba po trzęsawiskach, lasach, „sop- 
kach", co ogromnie utrudnia prowa
dzenie robót.

Samobójstwo.
Mińsk, 30 czerwca. —  Dziś we wła- 

snem mieszkaniu odebrał sobie życie 
wiceprezes sądu okręgowego, Safian.

Wybuch bomby.
Odesa, 30 czerwca.— Na u licy Arna- 

utskiej w lokalu Palajewa, wskutek 
wybuchu bomby zginęło czterech męż
czyzn i jedna kobieta. W szystkie te 
osoby zajęte były fabrykowaniem bomb. 
W ybuch  zniszczył mieszkanie. Ściany 
domu popękały, schody zapadły się. 
Zaaresztowano dziesięć osób.

Wylew.
Myszkin. 30 czerwca.— W skutek u le

wy poziom wody w Woidze podniósł 
się na pięć arszynów, prawie do pozio
mu wiosennego.

Odesa, 2 lipca.— W  mieszkaniu stró
ża kantoru wodociągów m iejskich w y 
kryto fabrykę bomb: znaleziono jedną 
naładowaną bombę i dwie niedokoń
czone, przeszło 100 tabliczek m asy w y 
buchowej i wszystkie przyrządy do 
przygotowywania bomo. Aresztowano 
6 osób, w tej liczbie kierownika fa 
bryki, chemika Gurewicza, studenta 
jednego z uniwersytetów zagranicznych, 
który samowolnie powrócił z zesłania.

Napad na orszak prezydenta.
Paryż, 2 lipca. —  Prefektura policyi 

komunikuje, iż aresztowany ua ul. 
Marigny, wystrzelił w powietrze na 
odległości 150 metrów od powozu, w 
którym jechał prezydent.

Paryż, l  lipca. —  Gdy orszak prezy
denta powracał do pałacu Elizejskiego, 
na ulicy Marinie niewiadomy osobnik 
dwukrotnie strzelił z rewolweru, lecz 
nie ranił nikogo. Strzelającego areszto
wano.

Paryż, 1 lipca. —  Osobistość areszto
wanego na u licy Marigny sprawcy za
machu na prezydenta F a llić ra  została 
stwierdzoną —  jest on marynarzem, 
nazywa się Leon Maryan Mailles.

Japonia a Stany Zjednoczone.
Tokio, 1 lipca.— Najlepszy miesięcznik 

apoński „Ta io " zaprzecza kategorycznie 
pogłoskom o wojnie z Am eryką. „W o j
na— pisze on— byłaby ze strony Japonii, 
ponieważ zawdzięcza ona w znacznej czę
ści Am eryce pom yślny przebieg ostatniej 
wojny, krokiem błędnym. Nawet w ra
zie zwycięstwa zepsuje na zawsze dobre 
stosunki pomiędzy Am eryką a Japonią, 
a stosunki te są nadzwyczaj wygodne 
dla Japonii. Oświadczenie „O kum y" 
wraz z innym i, brzęczącymi orężem 
organami prasy jest zupełnie bez sensu 
i jest niezrozumieniem interesów pań
stwowych ojczyzny. W  celu załago
dzenia zajścia miesięcznik proponuje 
umowę japońsko-amerykańską. Japonia 
powinna złożyć kategoryczną deklara- 
cyę, że niema ona zamiarów zaborczych 
względem wysp Hawajskich : F ilip iń 
skich. Stany Zjednoczone powinny roz
strzygnąć kwestyę em igracyi na korzyść 
Japonii.

Dekret królewski.
Bukareszt, l lipca. —  W  gazecie u- 

rzędowej wydrukowano dekret królew 
ski kasujący dekret z dn. 8 lipca 
1906 r. w  sprawie zakazu importu to
warów greckich i podatków represyj
nych nakładanych na poddanych gre
ckich mieszkających w Rumunii.

Z Japonii.
Tokio, 1 lipca. —  Pekińsk i korespon

dent gazety ^Asa-chi-sin-bufD donosi 
o nastroju antijaDonskim. który zaczy
na ogarniać wyższe sfery chińskie. 
Nastrój ten został w yw ołany działal
nością Japończyków  w Ja luczanie i 
dążnością do zachowania d la siebie 
kopalni węgia w Mandżuryi.

Mowa °ichon a
Paryż, 30 czerwca.— Pichon podczas 

otwarcia pomnika Garibaldiego w ygło
sił mowę, w której powiedział, że na 
stopniach pomnika brata się Francya  
z "Włochami, przez co przyjaźń obu na
rodów' została wzmocniona.

Zatwierdzenie wyroku
Sofia, 1 lipca.— W yro k  sądu wojen

nego w  sprawie zabójstwa Petkowa 
zatwierdzony został przez księcia. Zo
stała odrzucona prośba jednego z pod- 
sądnycli o ułaskawienie, i innych o 
ponowne rozpatrzenie sprawy. W yrok  
śmierci ma być w ykonany w przecią
gu 24 godzin.

Manifestacya w Tulonie.
Tulor. 1 lipca. —  O północy mani- 

iestanci chcieli rozpędzić publiczność 
słuchającą koncertu na „P lace  ues 
Arm es“ . Wmieszała sil polieya! Do
szło ao starcia. K ilka  osób rannych. 
Uwięziono wiele osób. W  czasie ata
ku żandarmeryi rzucano rakiety Dod 
nogi koniom i strzelano z rewolwe
rów.

Ruzruchy.
Sydney, 2 lipca.— W  niektórych oko

licach Nowych Hebrydów panuje wzbu
rzenie. Doszło do starcia z krajowca
mi, wysadzonymi z krążownika ekspe- 
dyeyi karnej. Jeden  żołnierz pieclmty 
morskiej zabity, drugi ranny.

Odezwa posłów chorwackich
Budapeszt, 1 lipca. —  Poshw ie  chor

waccy ogłosili odezwę, potępiającą od
roczenie posiedzeń sejmu, skutkiem 
czego pozbawień; oni zostali możności 
w’yoowiedzenia się w  sprawie konfliktu 
z Węgrami i przeprowadzenia reformy 
wyborczej. Posłowie ci wzywają naród 
do okazania im  pomocy w sprawie 
ustanowienia nowych stosunków po
między Chorwacya a W ęgram i.

Rewia.
Paryż, l  lipca. —  Dn. 1 lipca odbyła 

się rew ia w  Longchamps. Falłieres 
przybył o 8-ej zrana. W itany  przez 
wojska, objechał iront w  towarzystwie 
Clemenceau; następnie zajął miejsce 
w swej loży. Rozpoczął się pocnód 
wojska entuzyastycznie witanego. B y li 
obecni: Rapewelo, królowa Madagaska

ru i garybaidczycy. Rew ia skończyła 
się o g. 9 m. 15 zrana.

Dżuma.
Konstantynopol, l lipca. -  W  A- 

leksandryi w  hotelu zdarzyło się 6 
wypadków zasłabnięcia na dżumę w 
tej liczbie 5 osób— europejczycy. Pro
dukty spożywcze, idące z Aleksandryi, 
podlegają trzydniowej kwarantannie.

Z Chin.
Pekin, 1 lipca. —  Utworzono w ce

lu obradowania komisyę japońsko- 
mandżurską. Główne kwestye: zabój
stwo Japończyka w  Hajpinie w kopal
ni Pin-si-chu, konfiskaty ziemi pod
danych chińskich oskarżonych o słu
żenie Rusyanom za szpiegów w czasie 
wojny, rozlokowanie oddziałów chiń
skich w strefie neutralnej w Laodu- 
nie i konfiskata przez władze chińskie 
soli wyprodukowanej przez Japoń
czyków.

Mityngi „Związku pracy".
Paryż, l  lipca. —  Dn. 30 czerwca po

wszechny związek pracy urządził w Pa 
ryżu i w innych miastach szereg m i
tyngów w sprawie stosunku rządu do 
związku i do wypadków w okręgach 
winnicowych. W  Paryżu doszło do k il
ku nieznacznych starć; uwięziono io 
osób.

Tanger, 2 lip ca .—  W  czasie przyję
cia w kolonii francuskiej z powodu 
święta narodowego, pełnomocnik fran
cuski do spraw kolonialnych, wykazy
wał wzrastający wpływ  Francyt w Ma
rok ko i rozwój tamecznego handlu, ja k  
również i dobre stosunki z innemi pań
stwami.

Wylosowane serye pożyczki premiowej. 
Petersburg. 2-go lipca.
Dnia 1 go lipca wylosowano nastę

pujące serye 5^-wej wewnętrznej po
życzki premiowej 1904 roku:

16725, 8861, 1413, 14978, 19093,
11598, 16020, 5038, 18175, 18967,
13234, 1149U, 8618, 5279, 13550. 1763i, 
15423, 18243, 15355, 17759, 16091,
11102, 19238, 5744, 11212, 7926, 9332, 
16589, 17990, 19095, 19375, 14999,
4400, 17090, 2941, 17771, 7007, 3869,
754, 1998, 947, 13751, 3388, 19007, 
11900, 15187, 17395, 13367, 14003,
1G033, 15200, 15610, 2609, 15387,
14270, 17048,1079, 17219, 5588, 10181, 
523, 19495, 19547, 9842, 14573, 7370, 
17753, 12503, 18978, 1651u, 13791,
5534, 12451, 3837, 5425, 19818, 7760,
16443, 18118, 18969, 39S8, 4208, 4705, 
11026, 9254, 5655, 14292, 19836, 8581, 
12224, 3315, 16357. 16065, 244j , 1378, 
15914, 18301, 12010, 18697, 65S0, 18185, 
12501, 9195, 831, 19487, 13689, 11522, 
16678, 15010, 1S37 9, 5109, 13626,2999, 
4233, 2778, 15617, 653, 11252, 19285,
9797, 17474, 6641, 6392, 4764, 1323.
9920, 9059, 8320, 11864, 6875, 17542, 
6337, 10382, 1883, 14443, 5052, 15770, 
7233, 3437, 9743, 15110, 3006, 2759,
5986, 8366, 4167, 6905, 15286, 15359,
17773, 1651, 11706, 11319, 19805,5943, 
881, 4381, 4793, 818, 6334, 3380, 9943, 
606, 6112, 10, 19754, 3881, 18641.
119Sa, 14278, 8223, 10033, 7282,11237, 
19517, 19006, 16053, 6943, 7141, 17G6,' 
9074, 962, 17216, 5473, 2118, 15824,
12583, 5596, 3810, 3244, 12414, 15079, 
19185, 2974, 17488, 4278, 18145, 1850,
5253, 14797, 8765, 6404, 5880, 3715,
18977, 14035, 14583, 11789, 11796,
6612, 4010, 17370, 16468, 16433, 2348, 
8487, 19380, 18439, 7267, 1200, 932,
19918, 12519, 174, 8714, 13355, 12085, 
19097, 9855, 16698, 7200, 5168, 12278, 
38, 633, 14381, 327, 14212, 4876, 6369, 
6355, 14342, 15790, 13865. 15295,
17217, 11448, 6149, 13609, 6106, 2637, 
18170, 17698, 4793, 15239, 15148, 17301, 
15942, 13049, 11817, 12878, 1257, 15774, 
17941, 10654, 8193, 11887, 9840, 4457, 
12412, 18762, 12748, 7923, 19663,6094, 
17467, 14185, 2500, 5225, 19422, 6829. 
16934, 309, 9885.

ECHA ZE ŚWIATA.

Uznania godną a- 
Walka z motylami, lccyę przeciwko na

jazdowi m otyli bia
łych, które się krociam i pojawiły w  
roku bieżącym na łąkach i ogrodach 
naszych, niosąc im  zniszczenie, przed
sięwzięły szkoły publiczne w Stan isła
wowie. Hasło; „tępić szkodnika!" wy
szło ze szkoły realnej od jednego z 
profesorów nauk przyrodniczych i przy
jęło się w lot we wszystkich szkołach. 
Chłopcy przynoszą do szkoły tysiące 
zabitych motyli, czem oddają znaczne 
istotnie usługi gospodarstwu rolnemu, 
zmniejszając tym  sposobem rozmiary 
klęski formalnej, będącej nieuniknio- 
nem następstwem pojawiania się tego 
szkodnika.

Giełda petersburska.

2 lipca 1S07 r

Państw owa r e n t a ..................................... TO
i W ‘o l.isty  zast. Kijowsk. B. Ziemsk.
5%  pożyczk preni. 1864 r........................ 349

„ 1S66 r........................ aia*/«
5o'a obi. prom. Szlacb. Ranka . . . 217
AKcyo P etersbuisk. M iędzyuar. Komerc. O i o

n Eeiersb. D yskont-Pożyczk . . 400
n Rosyjsk. d la  Handlu Zew. 020
ii T-a Odlewni stali „Sorinowo* 142
u Hransk R elsk . Fab. . . _

u Putiłow sk. . . 95
ii Uakińsk. T-a N afto w. . . . r ,2 jv 3
n Naft. T-a Br. N obel. . . __

n N alt. i llan d l T-a M antaszew i Ko 154V,
n Potersb. Pryw at, i Komin. . . 145
u 1-go T-a Żegl. pn Dnieprze. . . SO
ii -*gO „ „ ii n • . —

„ H a r t m a n " .............................. t—
no,/O Pozy czka 1905 r.......................... 90

ii „ 1906 r. . . . 87
5o/o św iadectwa w łośc iań sk ie . 77 V*
Usposobienie w ogóle nader stale; z preniiówkam* 

sta>e. szczególn ie z pierwszą.
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Ostatnie wiadomości.
Liga Przeciwko indeksowi. Gazety za

graniczne doniosły niedawno o u tw o
rzeniu się lig i m iędzynarodowej kato
lick ie j w  celu opozycyi przeciwko in
deksowi. Pak t ten wywołał pewne za
niepokojenie w sferach katolickich. 
„Osservatore Romano" np. zamieszcza 
z tego powodu długi artykuł, utrzy
mując, że indeks jes i teraz więcej niż 
kiedykolw iek konieczny wobec wzmo
żonej produkcyi naukowej i literackiej, 
w  znacznej części szkodliwej, w  celu 
przeciwdziałania zgubnym kierunkom. 
Organ watykański nie pojmuje, dlacze
go liga zwalcza indeks, którego rola 
ogranicza się do wskazywania książek 
niebezpiecznych, wyroki zas potępienia 
wydaje kongregacya ich obrzędów. W  
zakończeniu „Osservatore“ radzi auto
rom by przedstawiali swoje prace do 
oceny Rzymu przed ich wydaniem .

W edług wyjaśnień danych redakto
rowi „Tageblattu" przez posłów Erzber- 
gera i Wellsteina, jak również przez 
wysokiegojdostojnika kościelnego, infor- 
m acye co do utworzenia ligi katolickiej 
przeciwko indeksowi są zupełnie prze
kręcone, przynajmniej co się tyczy 
Niemiec. „G erm an ia" ze swej strony 
donosi, że ogromnie przesadzono fakty, 
że właściwie tylko k ilka osób, których 
wierność katolicyzmowi jest pewną, 
udzieliły sobie pewnych szczegółów 
poufnych z powodu petycyi do papieża 
co do indeksu w  sprawie dotyczącej 
wyłącznie Niemiec, gdzie dużo ka to li
ków bardzo w iernych ma wątpliwości 
co do potrzeby .tej in stytuc ji. Czyjaś 
niewczesna n iedyskrecja stała się przy
czyną wrzawy z powodu rzekomej ligi.

Germanizacya Lotaryngii Gazety fran
cuskie doniosły o zakazie wykładania 
języka francuskiego w szkołach po
czątkowych w  Lotaryngii. W iększe 
jeszcze wrażenie wywołało inne zarzą
dzenie, m ianowicie, rozkazano młodym 
francuzom, zamieszkującym w okoli
cach przemysłowych Thionville 'u, aby 
się naturalizowali, jako poddani nie
mieccy lub opuścili terytoryum A lzac ji 
i Lotaryngii. Liczba poddanych fran
cuskich w rejonie, w pobliżu granicy 
jest nader znaczna i odjazd ich dotknie

przemysłowców, pozbawiając odrazu 
znacznej ilości wyćw iczonych urzędni
ków.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
— ~xn —

( Z  i>ixm i. ud k(ir<'si>mtdvtl<'>n-.)

— HuinaA. >ia mory zezwolenia metropolity 
kijowskiego Flawiana, odbył się w Humaniu 
misyonarski zjazd duchowieńs-wa prawosławnego 
eparcłiii kijowskiej, któremu przewodniczył epi
skop kaniowski Innocenty. Posiedzenia zjazdu 
trwały od dn. 18 do 22 czerwca, /jazd zwoła* 
ny był w cciu zaznajomienia się z nowem sek
ciarstwem t. zw. adwenuzmem, oraz w celu wy
nalezienia sposobów walki z. niem.

—  Czerników. «Słowo nzernihowskie» podaje 
obwieszczenie gubernatora czerniliowskiego tre
ści następującej:

cWobec niejednokrotnych wypadków samo
woli i gwałtów, których dopuszczali się włościa
nie na tolwarkach, należących do obywateli, jak 
również urządzania strajków i zmów, przypomi
nam ludności wiejskiej i robotniczej gubernii, 
o wydanych przezemnie w dn. 2:1 rzerwca 
IńOfi r. i uzupełnionych obecnie postanowieniach 
obowiązujących, co się zaś tyczy urzędników 
policji, tó potwierdzam wydany rozkaz natych
miastowego i bezwzględnego stosowania wzglę
dem gwałcicieli tych postanowień kar w wyż
szym rozmiarze.

" Uzupełnione'* w dn, 25 czerwca 1907 r. po
stanowienia obowiązujące, wydane przez guber
natora ezcriiihow kiego w dn. Id czerwca 
1906 r.:

li. Wzbronieni- są wszelkie samowolne naj
ścia na mieszkania cudzo lub inno lokale, miej
sca ogrodzone, posesye, pola uprawione i zasieki 
leśne.

2). Kównież wzbroniono są w.-zelkie targnię
cia się ozy to przy pomocy gwałtów, czy też 
grożb na inne osoby w celu przeszkadzania im 
w wykonywaniu robót lub pełnieniu swych obo
wiązków. Winni wykroczenia przeciwko tym 
postanowieniom podlegają karze trzymiesięczne
go więzienia w drodze" administracyjnej lub 
grzywnie w ilości 500 rubli, (iuhernator czer- 
nihowski, szambelan Dworu Najwyższego, Iłodio- 
now.

—  Z yub. połtaw skiej. Do m. Nowcj-Pryłu- 
ki, gub. połt., w powozie otwartym przybyło 
5 młodzieńców niewiadomego nazwiska. Po za
płaceniu dorożkarza młodzieńcy ei udali .̂ę do 
pewnego bardzo zamożnego obywatela i grożąc 
rewolwerami i białą bronią, zabrali 1436 r. w 
gotówce i rzeczy wartości 700 rb. Według słów 
dorożkarza, rabusie ci, którzy nota be nr zniknęli 
bez śladu, najęli go w Winnicy. Donoszą 
otem ‘ kij. Wiesti».

—  Z pcw. winniokiego. We wsi tuka-Mic- 
łeszowska, jak czytamy w «Kijewskich Wic- 
stiactis. w majątku E. i P. Rallc, robotnicy, 
pracujący na dniówkę, zażądali podwyższenia 
płacy zarobkowej i oświadczyn, iż dopóki żąda
nia n il nie zostaną uwzględniono, nie slartą do

pracy. Administracja majątku nie chciała wcho
dzić w żadne pertraktacye z robotnuami, lecz 
dała znać o strajku policyi. Przybyli kozacy 
wedłng wskazówek ekonoma Nowickiego, are
sztowali podżegaczy i odprowadzili ich do wię
zienia. W czasie trwania strąjku zapaliła się 
z niewiadomych przyczyn sterta słomy, należąca 
do dworu. Włościanie tylko v tedy zgodzili się po
magać w gaszeniu ognia, gdy ekonom pozwolił 
im zabrać sobie uratowaną słomę. Na drugi 
dzień zrana włościanie otrzymali w gotowiźnie 
wartość pozostałej słomy, a w nocy stertę znów 
podpalono i wtenczas już spaliła się doszczętnie.

—  Berdyczów. Niektórzy wyborcy—jak do
noszą ‘ Kij- wskije Wiest.it—''wysłali dwa podania 
do gubernatora kijowskiego z prośbą o skasowa
nie wyborów radnych do berayczowskiej rady 
miejskiej, które odbyły się w dn. 20, 21, 22 
czerwca. Jako podstawy do kasacyi .wyborów 
wymieniają oni następujące okoliczności, które 
towarzyszyły wyborori), a mianowicie:

i). ’ Prezydent miasta, po odczytaniu wybor
com przed rozpoczęciem się wyborów odnośnych 
artykułów ust. miej. o wyborach, ustnie zakomu
nikował, iż otrzymany został okólnik, na mocy 
którego osoby zabalotowanc nie mogą powtórnie 
wystawiać swych kandydatur, jednakowoż nie
którzy zabalótowani powtórnie byli babnowani 
i zostali nawet wybrani na radnych.

2j. Skrzynki wyborcze niedostatecznie były 
ochrauiane i publiczność tak się cisnęła obok 
nich, iż podczas rzucania gałek możliwe były 
nadużycia.

3). Przy -krzynkach wyborczych niektóre 
osoby, które podawały wyhorc.om gałki, udzie
lały "jednocześnie \vskazów’ok, komu należy dać 
białą gałkę, a komu czarną.

(idy balotowauo jednego z urzędników ban
ku, nieznanego większości wyborcę, jeden z kie
rowników wyborów wskazywał: - Pie-wsza skrzyn
ka biała i.

■ł). Wśród wyborców znajdowały się osoby 
tak pijane, ym niektóre z nich w sali, skutkiem 
stanu nietrzeźwego zachowywały się nieprzy
zwoicie.

5). W  sali podczas wyborów znajdowały s,ę 
osoby, które, są dane do przypuszczeń, przybyły 
w' cetacn agitacyjnych.

fi). Niektórzy urzędnicy zarządu miejskiego 
tu na miejscu w sali’ układali listy kandyda
tów i wręczali je kierownikom kampanii wybor
czej.

7). W  dniu 22-tiu zrana rozpoczęto balotowa- 
nie zostało przerwane i odłożone do godziuy 
6-ej wieczorem, z powodu nieobecności niektó
rych osób z fabryki śz.lezkiera.

.?). Członek zarządu Razwadowski, gdy były 
zahalotowane wszystkie osoby z inteligencjo, 
zwrócił się do wyborców z przemową, w której 
zaznaczył: cnie ióbcio sohie więcej żartów z 
wyborów, lecz odnieście się do nich seryoP pu
czem wiele osób potrzebnych zostało wybra
nych.

Wyborcy. zauosKący skargę, oświadczają, iż 
wszystkie przytoczone, okolicznośei mogą być 
stwierdzone na miejscu przy śledztwie, jeśli 
Lakowe zostanie przeprowadzone.

—  Podole. Knmisyo do spraw gospodarki 
rolnej w gub. podolskiej są ifetynne już we 
wszystkich powiatach: w niektórych powiatach

zostały one utworzone w roku zeszłym, w iunych 
w marcu r. b. Dotychczas komisye te— jak do
nosi «Podolia» — zrobiły bardzo mało, a tym
czasem zadanie ich jest tak skomplikowane i 
ważne,, iż nawet bardzo nieznaczna zwłoka w ich 
działalności nie powinna mieć miejsca. KomLye 
te rozporządzają znaczną rozerwą gruntową, 
przekazaną im przez bank włościański, le-z do 
likwidacyi tej rezerwy komisye przystąpiły tyl
ko częściowo.

— Kiszyniów. W cDrugu* cgłUimy: w d. 23 
czerwca w Kiszyniowie, około godz. 11 wieczo
rom, w pobliżu*nleszkania przy ul. Leoftskiej, 
naprzeciwko domu Nr 11, zabity został chorąży 
rezerwy Wiktor Gruziński, w wieku lat 24. 
Przyczyna zabójstwa—zemsta. G. otrzymał cios 
sztyletem prosto w surce. Morderców było 
prawdopodobnie kilku. G. zdołał jeszcze krzy
knąć na polieyanta i dojść do swego mieszka
nia. Okoliczności towarzyszące morderstwu by
ły następujące: G. około godziny 1U wieczorem 
wyszedł z dluzion* i zamierzał pójść do domu. 
Lecz przed samym domem prawdopodobnie mor
dercy urządzili" zasadzkę. Podczas rozruchów 
październikowych w r. 1906 r., G. służył jako 
ochotnik w wojsku i został raniony w pobliżu 
sali ‘ Berlin*. Morderców dotychczas . nie wy
kryto.

*— Z pow. skwirskiego. W  ostatnich czasacii 
na niektórych folwarkach zaczęły wybuchać 
strajki włościańskie, którym towarzyszyły rozru
chy i gwałty na osobach .służby folwarcznej. 
Strąjki takie wynikły na folwarkach pp.: Tere- 
szczeriki, Marszyekicgo i Radzikowskiego. Naj
więcej pozwalali sobie włościanin in. Wczoraj-• 
sze, którzy groźbami zmusili robotników z lol- 
warkn Tereszczeiiki do przerwania robót, nie 
dopuścili do pracy w plauiaeyach buraków przy
byłych robotników na folwarku Radzikowski ;go 
i t. d. Nadto, strajkujący włościanie umplnw 
wypasali łąki dworskie i zmuszali parobków 
folwarcznych do opuszczania służby i przyłącze
nia się dó strajku. Określonych Zadań ńrajku- 
jący nie stawiali. - Ki.jewlanin-> utrzymuje, że 
rozruchy te są wynikiem odwiedzenia tych miej
scowości przez po*ła Dumy państwowej, miejsco
wego włościanina Wowczyńskiego, który we, wsi 
Spiczyncach prowadził tajną agitacyę w dołu 
podburzania włościan do rozruchów.

— Pożary. W gub. kijowskiej w Kazimie- 
rówco, pow. tarasMzańskiego, m. p. A. Godlew
skiego. spłonęła stodoła.

— W gub. wołyńskiej, pow. Staro-konstauty- 
nowskiego, we wsi Szyhennęj, p. Teofila Knolla, 
spłonęły 2 budynki folwarczne.

SPROSTOWANIE.
Łuck, gub. loolyuska V I j V I I  r. h.
(Z  powodu telegramu o pojawieniu sic 

czarnej ospy).
Z racy i sprostowania dotyczącego 

czarnej ospy i zamieszczonego w N-rze 
140 „Dzień. Kijowskiego", pośpieszam 
przesłać następujące wyjaśnienie:

Rod samym Luck iem , a raczej pod 
jego przedmieściem Wólką, przepływa 
kanał Głuszczcm zwany, łączący się 
z głównym  korytem W yru . Kanał Len

jest zbiornikiem  wszelkich nieczystości, 
nie tylko bowiem z sąsiednich domów 
zlewają doń pomyje i różne ekskre- 
raenta, piorą w nim szmaty, ale dosta
ją  się do niego także różne odpadki, 
pochodzące z masarni, które tyłam i 
do swego kanału przylegają. O cu
chnącej woni, jaka się z tego kanału 
i ościennych ub ikacji w.\dobywa, mo
że mieć wyobrażenie tylko "ten, kto 
zadał sobie trud zwiedzić brzegi 
Głuszcza na dystansie od prawosławne
go cmentarza do Mieszczańskiej ulicy.

Romimo tak antyhygienicznych warun
ków, w brudnych i sm rodliwych wodach 
miejscowego Styksu, pluskać się zwy
kła z lubością dziatwa proletaryatu, 
przeważnie żydowskiego i właśnie 
wśród niej w ubiegłym  tygodniu zau
ważono tłumne zapadanie na jakieś za
raźliwe wyrzuty, które pospołu z towa
rzyszącą im gorączką, w pierwszej 
chw ili im presję czarnej ospy dawały.

Dłuższa jednak obserwacya i później
sza dyagnoza ograniczyły się na skon
statowaniu bądź co bądź zaraźliwej wy- 
sypki, połączonej w w ielu wypadkach 
z trudno ustępującą opuchlizną dolnych 
kończyn, powstałej niewątpliwie z obmy
wania korpusu falami onego kanału. 
Nie dziw, iż wobec tego przezorni le 
karze przestrzegają przed kąpielą w 
Gluszczu, niektórzy zaś zalecaią nawet 
chwilowe powstrzymanie się od kąpieli 
w Styrze, utrzymując, iż główne kory
to tej rzeki nie jest całkiem  wolne od 
chorobotwórczych zarazków. Y.

Sprawa o pogrom ^tomierski.
(Ciąg dalszy).

IV Walkowski (Polak) zeznaje, iż o pogromie 
krążyły pogłoski jeszcze pr/.ed "Wielkanocą. Jako 
na organizatorów pogromu ' skazywano na ko
misarzy policyjnych Kujarowa i Andersona. 
Świadka bardzo dziwiło, iż polisa nie rozpę
dzała tłumów, co było łatwom. Dufa 23-go wie
czorem, nastrój tłumów był poduiecony i można 
było napewGo f-podziewać się pogromu. Na drugi 
dzień rano świadek widział jak chuligani bili ki
jami Żvduw. świadek zatrzymał jednego chuliga
na : zawezwał policje. Polń-ya jednak pomocy 
nie dala, chuligan wyrwał kię i koniynował swo
ją tpracif:.

Na pyt a nip adw..Rainera, .jakie stosunki pa
nowały pomiędzy Żydami a bhrzTiśoijanam?, dr 
W. odpowiada, iż panowały tego rodzaju, że po
gromu spodziewać się nie można było.

Rainer. Czy dążenia młodzieży żydowskiej i 
jej udział w ruchu wolnościowym nie rozdrażnia- 
ły chrześcijan?

Dr W .—Nie.
Ratner.—Czy pan słyszał o żydowskiej samo

obronie? Czy mogła ona rozdrażnić chrześcijan?
Dr W .—Nawet w szerokich masach nikt nie 

myślał, Ze samoobrona może porwać się do czyn
nych wysiąp.oń.

Świad. Kurbatow opowiada o ruchu strajko
wym, który bardzo drażnił policję, kupców i 
pracodawców. Policya cały ruch strajkowy.sinia
ła się przedstawić. jako wywołany przez Żydów. 
Policmajster Jauowickij opowiadał, ze chrześcija
nie chcą rozprawić się ,z Żydami, on icli jednak 
powstrzymał od tego. Świadek jest przekonania, 
iż pogrom zorganizował komisarz Kujarow.

Ratner. — Czy w ruchu strajkowym przyjmo
wali ndział li tylko Żydzi?

Świadek. — Ruch był ogólny. Nawet służba 
moja strajkowała.

Prokurator.—Jak lud reagował na ruch straj
kowy?

Świad.—nud me współczuł. O samoobronie 
świaaek powiada, iż na razie nie wszyscy z nią 
sympatyzowali. W czasie pogromu okazało się 
jednak, iż była ona potrzebną.

/badany był jeszcze szereg świadków ze stro
ny podsąduych, którzy mieli udowodnić ich ali
bi. Zeznania tych świadków dają się sprowadzić 
do tego i., ten lub inny podsądny ni° wychodził 
z domu, nie brał udziału w buncie' luli ; stał i 
patrzył się na pogrom*. Po odczytaniu zeznań 
świadków, którzy nie stawili się do sądu. udzie
lono głosu prokuratorowi.

Wil-w-prokurator p. Czcrnow na wstępie swej 
mowy stwierdził, ze pogrom żytomierski nie wy
pływał z nienawiści ludności chrześcijańskiej de 
żydowskiej, że przyczyną, jaka go wywołała, by
ło zachowanie się młodzjozy żydowskiej w osta
tnich czasach. Zachowanie się, które dato po
wód ludności do mówienia: «Żvdzi buniuja sie.
Trzeba ich doprowadzić do porządku!'. Nastrój 
wrogi narodził się i począł wzrastać, żydzi, w i 4 
dząc o tern, organizują samoobronę Wieść o tern 
rozchodzi się szybko. Wśród ciemnych mas chrze
ścijan powstaje myśl, nie bez wpływu różnych 
podejrzanych osobistości, iż samoobrona jest to 
hydra, która szykuje się połknąć i wylępić cbrze- 
ścijau. Prokurator jednak na podstawie danych 
sprawy, nie uznaje za główną przyczynę pogro
mu złych ludzi, lecz "wypadki, jak np. bójka 
chrześcijan z Rsyszcz z żydami, co zostało przy
jęto przez chrześcijan, jako wyzwanie. Drugi 
fakt—to strzelanie przez żydów do portretu Mo
narchy, -o, oczywiście, wzburzyło ludność w naj
wyższym stopniu.

Pakt, jakoby pogrom był zorganizowany, pro
kurator zbija, powołując się na io, iż w sprawie, 
prócz jednego egzemplarza odezwy, nodp. «Jaro- 
ma», niema jakichkolwiek danych, któreby po
zwalały sądzić, iż pogrom był zorganizowany.

Przechodząc dc szczegółów, prokurator’pod
trzymywał oskarżenie z art. 269 kod. o kar. 
względom wszystkich oskarżonych, prócz Perel- 
cwajga i Kpszteiua, w stosunku do których 
zrzekł się oskarżenia, Tnrabukiua zaś prosi) 
ukarać z art. 1489 i 1 k.K) ust. o kar.

(D. c. n.).

R ED A K T O R  I W Y D A W Ć A
WŁODZIMIERZ lir. GROCHOLSKI

K. I M. i  sprawie wyborów do Dumy Państwowej.
Zarząd Miejski uprasza osoby, administrujące przedsiębiorstwami przemy

słu fabrycznego, górniczego i hutniczego, znajdującemi się w obrębie m. K i 
jowa, których robotnicy przyjm ują udział w wyborach pełnomocników (art. 43 
ordyn. wybór.), aby w listach robotników, które powinny być złożone w Za
rządzie Miejskim , stosownie do instrukcyi p. starszego inspektora fabryczn°go, 
były wskazane oprócz nazwisk, imion i imion ojców także ad re sy  robo  < 
tnilkow. Inform acye te są niezbędne dla Zarządu Miejskiego celem uniknię
cia omyłek, w razie jednakowych nazwisk, przy wykreśl m in z list wyborczych 
osób, nie posiadających prawa udziału w wyborach. 2319— 3— 2

Stacya kolei. Otwarty cały rok, P ie rw 
szorzędne urządzenia lecznicze. K u 
chnia w ykw in tna  i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo

dociągi i kanalizacya.

Ceny przystępne. 
Prospekty na żądanie.

Humaósko-Lipowieckie T ow arzystw o  Rolnicze
poszukuje odpowiedniego kandydata na posadę Sekretarza Towarzystwa i D y 

rektora działu handlowego: jak  w" jednej osobie tak i oddzielnie.
W ym aganem  jest dla sekretarza: specyalne teoretyczne i agronomiczne 

wykształcenie, a dla działu handlowego: znajomość handlu i rolnictwa. P i 
śmienne oferty z dokładnym życiorysem prosimy składać pod adresem Preze
sa Towarzystwa Prezesowi Humańsko-Lipowieckiego Towarzystwa Rolniczego 
w Humaniu gub. kijowskiej. -2237-10-7

Dnia 1-go lipca 1907 r. w ydaliśm y i w ysłaliśm y naszym odbiorcom 
n o w y  c e n n i k  na

szkło taftowe (okienne).
Odbiorcy zaś, którzy takowego nie otrzymali, a otrzymać mają życzenie, ze

chcą zawiadomić nas o tern.
Rus. Tow. bezimienne jprzemysł. i handl. dawn. przedsięb. Em ila  ilaeble- 

ra, oddział: huta szklana „k a ra “ i „Hortensya“  (dawn. Anna).
Piotrków, (gub.) 234 łr

ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Dra C H R A M C A
W ZAKOPANEM

W TATRACH.

aemj

Lokomobile i  młocaruie parowe
słynnej angielskiej fabryki

RDSTON FROGTOR i  C-o
od 4-ch do 1*2 sił, gotowe do wysyłania ze skła

dów w Kijowie i Ubawie

Tow. Akc. Wł. A. DOLIŃSKI
Kijów, ulica Funduklejowska Nr 5.

2309-„-3

BIELIZNA SZWEDZKA
Da m s k ie

i ^  ,  n o w o ś c iI ^ WYSTK7 GAJCIE S i ;,
1 • -——-I iMlTflCYI

^  ^  DIICINNE i MESKIE ■--- -----
Głó w n e  Pr z e d s t a w ic ie l s t w o  iS PS iED A i

DETALICZNA P»S1KIN5KAN-U1 *« OriCYNIE

TwaWEJZE  i F O R T  m w s k
A ,  -A  N jE R p tN iĄ  S ię  W  N lC .S E M  0 0  

B IE .1 N Y  PŁÓ CIEN N EJ

R IT  GODZiENHYn 0 7  Y CIO S T A R C IA  flA 
g g  £ _  - LAT 2.___________________^
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Żaden p rzetw ór  odżywczy  
zagraniczny , mimo krzykliwej 

reklamy, nie limże zastąpić
Albuminozy Henneberya,

która zyskuje euraz szersze kula zwolenników, dzięki swym  nieocenionym własnościom, stwierdzonym
przez powagi lekarskie.

Albuminoza, składem swym odpowiadająca wszystkim  potrzebom organizmu, jest 
środkiem nieocenionym dla odżywiania zaiówno dzieci, jak i os<>b dorosłych, wycimiezonycti 
chorobą i nic mogących straw ić  żadnych innych pokarm ów, a. naw et mleka.

Albuminoza wzmacnia siły, zwiększa wagę ciała i zwalcza najbardziej przewlekłe choroby, jak cho
robę angielską, skrofuły, gruźlicę, błędnicę i ogólne osłabienie, z jakiebbądź chorób wynikające.

Żądać wsządzie. Cena pudelka 40 kop. u  MS-,,-:;

Główny skład fabryk w Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik Nr 16, telefon 834.

Największy skład tapet we wszelkich stylach fa
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis 1462-50-2G

E M 3 S S E  3 S B 8 S ig % 3 B S 3 S ;

Mus -  Cormick’a
Maszyny żniwne. Bron? snrizynowe. 
S z m i t  M i l s k i .  Gzescl zapasowe.

Zdrojewski i Grabowski
Kijów Kreszczatik 25. 2004-20-ia

H f l p y K A I t f l E  D Z I A h A f l I E

Kremu C A Z I M 3 M E T  A M O R P H O S A
B E7. WAR C.\'K0Vi'0 N ISZCZĄ !' IiG O 

8 I  E  G  I ,  P L A W w i - c . R f  ]

Patent
Angielski.

Źródło
Piękności.

BYBOmLEITERS PATE.NT

ŻMABSZCZKI N A 177 A liZY.
Kr#rn niedawno demon trowany byt 
wobec lic::.-1(9 jiublicznośi-) na wystawie, 
oraz w różnych pun’ tach Petersburga. 
Powodzenie K r e m u  Ć  A  58 I  M  I  
wywołało ninósdwo nasladownictw 
i falsyfikatów, wobec czego, w celu 
uchronienia sią od tychżo żądać na
leży na 'W EW N ĘTRZN EJ itronie
słoika poJpDu (p&  '& /yn  £  i rysunku 
.ŹRÓDŁO P IĘK N O ŚC I", zatwierdzo
nego przez j>epart. Handlu i łUanuf. 

za Ni: 4683.
D o  n a b y c ia  w e  w s z y r t .  s k ła d a c h  m at .  apt. p e r fu m e r ia c h ,  a p teka ch ,  o ra z  u f r y z je r ó w .
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7-klasowy zakład naukowy żeński
A. S Z U M S K IE J

we wsi Suchedniów, gub. kieleckiej, stacya kolei Nadwiślańskiej.
Program giinnazyów rządowych ze szczególnem uwzględnieniem języka 

i historyi polskiej oraz nauk przyrodniczych i gimnastyki. Wykład w jeżyku 
polskim. Cudzoziemki stale są na miejscu. Zakład posiada pensyonat. Miej
scowość górzysta i lesista; stacya klimatyczna. 2291-„-2

D rn fo o n r  g im nazyalny przyjmie na 
i U luOUl mieszkanie kilku  uczniów 

■szkól średnich. Staranna opieka, sku- 
jteezna pomoc w nauce, komfort i liy- 
jgiena. Zgłoszenia listowne: Lwów, Bie- 
lowskiego 5, parter. 2343-10-1
"  .......... ’ •1 nr--- — ■■ — -
P n ||*n przyjezdna, poszuk. miejsca po- 
lU lK d  koj., niańki lubpraczki. Naza- 
rjewska 15, m. 1. 2323— 3— 1

Pn liT O fllit lilf  (kijów. real. szk.) udzie- 
r U i l l u U I I I I K  la lekcyi matematyki. 

'Pieczersk, Moskiewska N r 40, m. 1.
! 2328— 5— 1

J- r r t a n  potrzebujący stud.-polit. 
D u I u ŁU  poszukuje lekcyi na wy- 

!jazd lub w miejscu za byle jak ie  wy- 
! nagrodzenie, albo innego zajęcia. A- 
dres: poste-restante M. Kur-ski. 

j 2342— 2— 1
l -----------------------------------------
P n tr7 o h n a  r0(i/n:l nauczycielka ze 
r U l l L u U l lu  skronmemi wymaganiami 
do dwóch dziewczynek, poprawnie pol
ski, francuski i rosyjski jęz. Łaskawe 
oferty wraz z krótką autobiografią a- 

'dresować: Włodzimierz W ołyński, W .
IS . poste-restantc. 2338— 3— l

lnxyniei*-mechanik
z 10-letnią praktyką biurową i 
warsztatową, specyałista budowy 
fabryk i konstrukcyi żelaznych, 
dobrze obznajmiony z administra- 
cyą i ka lku lac ją  fabryczną, posia
dający doświadczenie w obchodze
niu się z robotnikami, poszukuje 
posady samodzielnej, jak szefa 
biura technicznego lub inżyniera 
warsztatów, bez względu na odle
głość. Łask. oferty sub.: „Inży 
nier K .“ upraszam adresować do 
Krajowego B iura Ogłoszeń", Mar
szałkowska l LG, w Warszawie.

2339-3-1

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

d i V !  C H Y
W Ł A S N O Ś Ć  R Z Ą D U  F B A N C U Z K I E G O

SEZON K ĄPIELOW Y
Zakład VTchy, jeden z najlepiej instalowanych w Europie, zaopatrzony w kąpiele i prysznice 

wszelkiego rodzaju dla leczenia chorób Żołądka, W ątroby, Pęcherza, Kamiunia, Podagry, 
Cukrowej choroby i t. p.

Od cPgb Maja nc 30-gn W rezśnia, codziennie : Przedstawienia teatralne i Koncertn w Kasino, 
Muzyka  w Parku, Czytelnia, Salon specj alny dla dam. Salony dla gry ikonwersacyi. Sale b i la rdow e .  

W * : y s t k i e  / . o l e j e  : e h t ; n c  l ; o : n i t » i U u j t » su; :  V IC H Y  (F rangya . d epa r tam en t  A l l ic r ) .

1080— 4— 2

-a-i

FARBY
l a k i e r y ;

POKOSTY

I-aTORI SKY/.D J LĄĆ Z 7 U i 517A 2?

wydzierżawiesia m a j #
w gul), chersońskiij, p<)\v. elizawelgri)d- 
ski. 48.3 dzies. z zabudowaniami po 
14 rb. za dzies. K au c ja  konieczna. 
Szczegółowej informacyi zasięgnąć mo
żna listownie u W. Zawadzkiego, w ła 
ściciela Dobrowieliczkówki, gub. clier- 

sońska. 2254-7 -r.

Lowrana kolo Abbazyi
willa Centrale.

Pierwszy pensyonat polski

I. Gadomskiej.

Nr 34 Kreszcz. (Pasaż) 34.
kierm asz  

rzeczy okazyjnych
kupno i sprzedaż

mebli, lanszaft., porcelany, bronzy, 
złota i brylantów.

Nr 34 Kreszcz. (Pasaż) 34.
2335— ,,— 1

Handlowiec z M-letnią
praktyką poszukuje posady zarządzają
cego, buchaltera, lub innej odpowie
dniej W ym agania skromne. Łaska
we oferty: Roa. „Dzień. K ij.“ dla han

dlowca. 2301-5-4

W majątku Korżowej 
WŁADYSŁAWA PODHORSKItGG
jest do sprzed, dziesięć tysięcy pudów 
pszenicy nasiennej wyborowej Szam- 
panki z urodzaju 19015 roku. W yp ro 
dukowana ze sprowadzonej z W ęg ier 
w  1905 roku. W aga  wyżej 10-ciu pu
dów. Siła  kiełkowania 92®,. Cena loko 
Humań 1 rb. 25 k. pud bez worka. 
Cena za worek 40 kop. 1’artye są do 
sprzedania nie mniejsze od stu pudów. 
Adres pocztowy: Dubowa, pow. hu-
mański. 2290— e,— h

Wnn 'c ifim  ma^azJ nie st Powroziń-
łJU lo M III skiego, Damski plac 5, 

obok hotelu Rosya, wielki w jfbór  
am erykańskich maszyr. do 
lodów, de mięsa, kuchenek spirytu
sowych i naftowych. Naczynia kuchen
ne i stołowe oraz rzeczy do użytku do
mowego. Ceny fabryczne. 1824-20-1 o

W r łn W D  ,at “ 4 Pós^Bkuje na wyjazd 
■TLU 11(1 posady bufetowej lub gospfi- 
dyni, zna się jia mleczarstwie. \V.-Wra- 
silkowska N r 152, P. D. Dzietkowska.

2296-5-4

“ statki parowe-
(pocziowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze.i jego 
dopływach ,,2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach11 z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-EkaterynosławsKiej.
L K ijowa . . . .  9 g. r., 5 g. pp.
„ Ekaterynosiaw ia 8 g. r., 5 g. pp.

2) Kijowsko-Homelskiej.
Z K ijo w a . . . . 9 g. r „  2 g. pp
„ Hom la . . . .  8 g. r., lp ,  pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K ijow a . . l2 1/2 g. d., 5 g. pp.
„ Czernihowa. 12 g. d., 7 g. w.

4) Kijowsko-Pińskiej.
Z K ijo w a ......................... o g. io  r.
„ P iń s k a ......................... o g. 9 r

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Ź K i j o w a .................... o g. o1;, w.
„ Czarnobyla . . . o g. 8 r.

6 ) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czwartki i piątki . o g. G r.

W  Łoje wie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) c()d :
8) Homel-Wietkowskiej ) c,,uz‘enmf

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) N r 9, róg Puszkińskiej.


